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ZAKŁAD POGRZEBOWY

> A ETERNIT AS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, c zy n ią : dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na składzie w ie lk i  w y b ó r  t r u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz m etalow ych.

Nasiona
poleca w wyborowej jakości najtaniej

EMIL FREEG E
Kraków, Lubicz 38 i Sukiennice 15/16.

C enniki n a  żądanie.

Śledzie

Insłrumenta

d ęte  i sm y czk o w e  o raz  cz ę śc i z a ­
p a so w e  do tych że . — S tare in stru -  
m entą n ap raw ia , zestra ja  lub w y ­

m ien ia  na n ow e

J. A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W sze lk ie j p orad y  przy  za k ła d a n i 
i k om p letow an iu  z e sp o łó w  ork ien  
stra tn ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d esła n iem  zn aczk a  p o c z to w e g o .

pocztow e angielskie Malies, śle­
dzie norw eskie, śledzie Kronfuls, 
śledzie holendei skie do m aryno­
wania, m leczaki i m ieszane. 

Ś le d z ie  i  p rze tw o ry  ry b n e

F. M EKLER Bożego Ciała 5.
Na prowincję w ysyłaniy w  paczkach pocztą lub koleją 

za pobraniem.
C eny k o n k u ren cy jn e . T ow ar I-szej jakości.
D la cz y te ln ik ó w  „R oli* o d p o w ied n i op u st.

W ysyłam  po n a d e s ła n iu  1*15 zł.

obraz „Radio" św. Teresy
1 t .  d. św ie c ą c y  w  c iem n o śc i i Przepow iednie astro­
logiczne z la jem n iczą ,fo logia lją  Prima now ość, w yda­
nie oddzielne dla pań i panów. Obraz artystycznie tkany 
z jedw abiu  Marszałka P iłsudskiego po nadesłaniu 2 2 5  Zł. 

W ysyła J. J a b ru ck i L im anow a S o w lin y .

pamiętajcie, że naj-
# taniej zakupicie po­

kosty, farby, lakie­
ry, artykuły użytku domowego, oleje, 
złoto listkowe, bronzy, szczotki it.d.

we firm ie

MAURYCY KREISLER
Kraków, Grodzka 46, tel. 3447.

Odbiorcom z prowincji udziela się specjal­
nych rabatów.

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. W iedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dow e 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf” patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma” 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen” po 6, 8 i 10 zł., maszynki do w łosów  9— 12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i oplatnie.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.



P a n  P in k ie lk ra u t jes t z żoną i  cz tero letn im  Ben- 
jam in k iem  n a d  m orzem . Siedzi sobie n a  p laży  i czy­
ta  gazetę. M ałżonka z sy n k iem  k ą p ią  się; n ag le  p a n  
F in k ie lk ra u t krzyczy  przerażony:

— Rózia! Co to znaczy? Stoisz po szy ję  w  wodzie! 
A gdzie jest B eniek?

P a n i F in k ie lk rau to w a  u sp a k a ja  m ęża:
— N ie bój się! T rzym am  go za  rękę!

Prosty sposób.
—- O kropne jes t to  w ielkie m iasto  — m ów i w zbu­

rzona ciocia ze w si — dw óch d rab ó w  szło  za m n ą na 
ulicy.

— Ależ ciociu  — m ówi m ała , lecz dośw iadczona 
Zosieńka. — Czemuż ciocia się n ie  obejrzała? Byliby 
n a  pew no sobie poszli.

Przyjaciółki.
— Jerzy  i ja  jesteśm y szczęśliw i, bo m am y  te sa ­

m e iskłonności.
— No ta k : ty  kochasz g o  a on s i e b i e  także.

W arunki powodzenia.
Pew ien  ojciec opow iada sw em u synow i, że dw ie 

rzeczy w a ru n k u ją  'powodzenie w  świecie.
„A jak ie  to  isą rzeczy? — p y ta  syn.
„Uczciwość i bystrość".
„Co to  jes t uczciw ość?"
„Zawsze do trzym yw ać słowa".
„A bystrość?"
„N igdy słow a niie daw ać".

Policja.
— P an ie  posterunkow y, w łam yw acz uderzył m nie 

w  tw arz!
— To św ietnie. N iech pan  ty lk o  n ie  chodzi do le­

k a rza : odcisk pa lca  złoczyńcy u ła tw i n am  poszuk i­
w anie.

Racja młodej pani domu.
M ą ż :  „W iesz kochanie z tem i ciasteczkam i, k tó ­

re u p iek łaś  jes t coś w n ieporządku . T ak dziw nie sm a­
k u ją!"

Ż o n k a :  „Im ag inacja! W  książce k u ch a rsk ie j 
nap isane , że sm ak u je  znakom icie".

r w w *  w w w w V '» " f t f

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękn iejszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu tera le . Zl. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron .

Zł. 1’—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenki ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó rych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabsklch doku­

mentów.
Z aw iera  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rząd k u , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , wy­
roczniach , znaczeniach  i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręk i, pa lca  i czoła.
Pow yższy sen n ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zŁ

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna  pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamkn. Powieść.
6 . Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle  w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6  tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

n adesłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie powyższe k siążk i należytość prosim y 
n ad esłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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Wyrobienie silnej woli.

f
est w nas siła, jest przym iot ducha zwany silną 
wolą, który spraw ia, że człowiek podniesiony 
nad uczucie trwogi, pragnie obrony osobistej, 
śmiało sięga po rzeczy wielkie, a przynajm niej 
nicpospoliie, lub przed niebezpieczeństw em  nie 

u cieka i dzieln ie stoi tam , gdzie m u jego p rzekona­
nia, jego godność duchow a dotrw ać każą. S ilna  w ola 
jest tak  zawsze jed n ą  i tą  sam ą, jak  je dnem  jest źró­
dło, z którego p łyn ie: w ielkoduszność dostojna, nad  
sam olubne trw og i i p rag n ien ia  wyższa, i d latego s il­
n a  w ola s tan o w i n iezbędną cechę każdej isto ty  sz la­
chetnej, cnotę zarów no m ęską jak  n iew ieścią, zaró­
wno m ężczyźnie jak  kobiecie potrzebną, aby w śród 
prac, trosk , przeciw ności życia unieść duszę n iesk a­
laną, czoło nieschylone, obowiązek n ie  naruszony. 
S ilna wola, jest u  n a s  zawsze mocą, jest działa lnośc ią  
szlachetną, z tak iego  ducha w ydobytą, k tó ry  n a  ta je ­
mniczej szali ideału  jak a  m iędzy niebem  a ziem ią w y­
ciągnięta, wliisi, sam  siebie przew ażył i m o ra ln ą  wagę 
sw oją tam  położył, gdzie m u pierw ow zór godności 
ludzkiej obowiązek jego w yznaczył. Być (posiadaczem 
silnej woli, jest to prosto  i śm iało do w ytkniętego  ce­
lu kroczyć, lub  s tać  przy n im  w ytrw ale. S topień n a ­
szej woli, to m niejsza lub w yższa podniosłość tego 
m oralnego ideału , do k tórego  sięgać zam ierzam y i to 
jes t droga, po k tó rej człowiek pół— boga dochodzi —- 
s taw a n a  p iedesta le  najw yższej siły , dzielności n a j­
wyższej, u  szczytu te j d rab iny , k tó ra  podstaw ą sw oją 
o ziem ię oparta , w ierzchołk iem  niebios dotyka.

Jednych  uskrzyd lonych  duch niesie, d rudzy  p ra ­
cowici pod gó rę .idą , są zm ęczeni i znój swój m ają  n a  
czole. Ale począwszy od OMrńipu n a  w ysokościach 
w szystk ich  jest już spokój i cisza, k tó ra  niezm ęczony 
odpoczynek daje. C hm ury przechodzą, dołem, a  tara

jest zawsze jasność czysta, w  p ierw szym ,sw ym  b lasku  
z niebios b ijąca  i tak  oto tw orzy  się g ło rja  n ad  gło­
w am i bohaterów .

Człowiek silnej wolli, to  p rzew odnik  a a  polu po­
stępu : pokazuje lękliw ym  i nieśmiałymi, gdzie zajść 
m ożna i jest wodzem  duchów  niższych, k tó re  .się je ­
szcze w a h a ją  i są n iepew ne siebie. S ilna w ola dlatego ( 
jest. n ieu straszo n a  i n ieug ięta , że już .z ofiarą, czynu' 
swego bolesnej w a lk i w ieść n ie potrzebuje. Nie chw ie­
je się gdyż odw ażyła sobie w szystk ie w artości życia 
i w yrok o n ich  w yda ła : wie co najm niejsze, n a jd ro ż­
sze, szacu n k u  najdroższego w arte , jes t zatem  w iedzą 
rzeczy szlachetnych  i Ocenieniem ich  dobrem  jest m ą­
drością w ysoką i um ieję tnością  życia podniosłą.

Ale siln a  wola, ofiarę dzielnie pełn i i „ ja “ swoje 
wobec niej zm azuje, a  z konieczności n a tu ry  swojej 
jest w ysiłk iem  w span ia łym  o rzecz nad  tłu m  zw ykły 
podniesioną, m u si. w ięc być tej rzeczy niepospolitej 
ukochan iem  w ielk iem  i w ielką w niej w iara , s tąd  sil­
na w ola sam a w sobie w zięta, jest już idealnośc ią  i 
poezją ducha, a zapala  się z isk ry  m iłości szlachetnej. 
Człowiek silnej Woli ta k  kocha i w ierzy, jak  przeci­
w nie lękliw y i w ahan iem  n ieśm iałem  w strzym yw a­
ny  obojętnym  jest i  s łab ą  m a  w iarę. P rag n ąc  dobrego 
pożądaniem  biernem , jest to albo kochać uczuciem  
niegorącem , albo od m iłości sw ojej przez b rak  w iary  
odstąp ić i obow iązku nie dopełnić.

W ięc być p raw dziw ie  posiadaczem  silnej wołii to 
znaczy m ieć w. sobie zawsze zdolność i siłę czynu ta ­
kiego, k tó ry  byłby poparciem , d la  m iłości, spokojem  
sum ien ia  d la  w iary  naszej, a  razem  w ytrw an iem  przy 
urobionym  sobie ideale  godności człow ieka. Któż więc 
powiedzieć może, że siln a  w ola n ie potrzebuje liczyć 
się do cnót, bo jestże jakako lw iek  is to ta  ludzka, k tó rą 
bez n iej w  życie iść m oże i. uczciwie,, .zacnie, bez p la ­
m y i u p ad k u  przeżyć je p o trafi?  .S ilna .wola jest jak  
g ru n t d la z ia rn a  w szelkiej cpot-y w szelk iego  i bez n ie j
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nic n a  doskonałość duchową, rzeczyw iście zejść w nas 
nie zdoła, i tylko w bezcelmą jak ąś  idealność( w ma- 
rzycielstw o chorobliw e się obróci, i w ytw orzy ten  n a j­
boleśniejszy >stan pod słońcem : uczucie w łasnej słabo­
ści. i w ieczną tęskno tę bez nadaie ji. N iem a też takiego 
położenia, tak iego  pow ołania, najw yższej czy n a jn iż ­
szej pozycji na. świecie, w k tó re jby  nam  s iln a  wola 
n iepo trzebną była cnotą. Jak  ty lk o  w szędzie jes t p ra ­
wda, k tó rą  trzeba uznać, fa łsz k tó rem u  trzeba prze­
czyć, dobro aby je uczcić, piękno aby uw ielbić, od 
szczęścia dó boleści, od cierp ien ia do pracy, trzeba 
n am  dla w szystk iego co u  naiś jest m yślą i uczynkiem  
siły  odw ażnie w p iersi naszej skupiać. Jednem u trze­
ba silnej woli dlatego, że ubogi, d rug iem u  dlatego, że 
bogaty, jest s jln a  wola. dum y zacnej, k tó ra  od poniże­
n ia  broni, jes t s iln a  w ola pokory, k tó rą  się po k u sa  py ­
chy zwycięża, a  każdy  przesąd, k tó ry  się jaw nie w so ­
bie lub w innych  zwycięży, każdy  bój d la  pow inności 
choćby bez w ygranej stoczony, każde podniesienie się 
z upadku , każde u trzy m an ie  się n a  pochyłości jest 
szlachetnym  a św iętym  owocem silnej woli, k tó ry  w y­
dała  dzielność podniesionego ducha.

N iem a silnej woli bez siły, ale s iła  bez silnej woli 
jest ta k ą  ciem ną i  n ieśw iadom ą w siebie, jak  te  k tó re 
w chaosie w alczyły; d latego duch  silnej woli bierze 
je w p lon  p o d d ań stw a  swojego i w iedzie za sobą jak  
niew oln ik  skrępow any.

H isto rja  pokazuje nam  tylekroć razy, jak  jeden 
człow iek s ta jący  wobec w ielu, bezsilny  tłu m  sto ją ­
cych, chw yta  je w posłuszeństw o sw oje n iepojętym  na 
pozór m agnetyzm em  du ch a  i w ielkiego czynu przez 
nie dokonyw a. D arm o potem  byłoby przeczyć m u zw y­
cięstw a, darm o w ytaczać proces dziejow y i upom inać 
się o p ra w a  siły, która, w alczy ła — on był jej odwagą, 
jem u więc p iedesta ł b o h a te ra  zostaw ionym  być m usi.

K ażdy czyn, w  k tó ry m  osobistość lu d zk a  d la  do ­
bra  ogółu n a  ofiarę się waży jest tem  bohaterstw em  
ducha, k tó ry  w słow niku  ludzkości s iln ą  w olą się n a ­
zywa. Czy n a  w ielkiej w idow ni św ia ta  pełniony, czy 
inniejszem  kołem  życia zam knięty , rów ny on je s t za­
wsze jak  zasługa i zarobek, k tó ry m  zbogacona jedno­
s tk a  zbiorow ą sum ę ogólnego m a ją tk u  podnosi.

Franciszek Lew andow ski.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ aaaaaaoacm aaD cicic iac iaaaaaaoaaaaaaapaoaaaciaaaa

D roga  polna.
N aa p o lną , śród w zgórz idącą drożgną  
C hylą się brzozy  w  tęsknem  zadum aniu ...
R zew ne odgłosy ja k ie ś  w  oddal p łyn ą  —
O zaw iedzionem  praw iąc m i kochaniu,..
N adem ną sk r zy  się baldachim  nieb szk lany , 
B łyszcząca  W enus sw em  blaskiem  m ię m am i... 
D zw on jęknął... skonał... a ty lko  fo n ta n n y  
D źw ięków  w dal idą polem  i w zgórkam i...
N a d  polną drogą  — w sa m o tn e j ustron i 
D um ają  brzozy  nad  sm utną  m ogiłą...
Cisza... św ierszcz p o ln y  g d zieś  p iosnkę swą dzw on i 
O tem  m arzen iu  — co się ju ż  p r z e śn iło ..
Ciche pagórki... brzozy... d ioga  polna...
Sam otność  sk rzyd łem  sw em  duszę m ą trąca... 
S zu m  słyszę... D usza ku  gw iazdom  m kn ie  wolna  — 
A  ja  tu  tęskn ię  w  te j pustce bez końca. .

W o ±cech B yczek.

W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVf wieku osnuta na tle historycznem.

VIII.
Opiekun odjeżdża. — Szatański pom ysł małego 

Adżi. — Sen.
N azaju trz  w dow a ta k  się czu ła  osłab ioną po w zru ­

szeniu  w czorajszem  i nocy bezsennej, że z łóżka w stać 
n ie m ogła. M łodzieniec n ie  chciał p rz y  niej dalszych 
sw ych przygód opow iadać, żeby isię nie zm ęczyła, ale 
że re sz ta  to w arzy stw a ciekaw ą była serdecznie tego, 
co się dalej działo, zasiedli pod w ieczór wszyscy, 
prócz wdowy, p rzed  dworkiem , w sadzie i m łody bra- 
niec m ówił co następu je :

— Rano, zaledw ieśm y się pobudzili, s tan ą ł nad 
namii T atarzyn , od p a n a  przysłany , żebyśm y szli do 
m eczetu, co usłyszaw szy, pokazałem  m u  k rw aw e p rę ­
gi n a  plecach b ra ta  i sw oich i pow iedziałem , że nie 
m ożem y iść nigdzie. I tak  jeszcze dzień przeszedł, nie 
pędzono nas do roboty, dano m isę m leka i k ilk a  z 
p rosa  w ypiekanych  placków , k tó re  b a ira m i nazyw ają, 
a n aza ju trz  ra n iu tk o  przyszedł K ubalim  i nam aw ia ł, 
żebyśm y do m eczetu  poszli. T łum aczył, że E dyga ma 
nas posłać dó Car ogrodu, gdzie nas i tak  zm uszą do 
przyjęcia, w iary  m ah o m etań sk ie j, lepiej więc od ra z u  
zgodzić się, niż cierp ieć napróżno  p rześlad o w an ia  roz­
m aite. Odpow iedziałem , że obaj z b ra tem  gotow i je ­
steśm y znieść w szelkie m ęczarnie, ale od w iary  nie 
odstąp im y; może się P an  Bóg z litu je  i śm ierć ześle, 
ale po tu rczyć się n ie  dam y, w olim y tu  cierpieć, niż 
potem, n a  tam ty m  świecie, gdzieby się n a s  w yparł oj­
ciec rodzony, k tó ry  padł k rw ią  ob lany  i zam ordow any 
od pohańców , i m a tk a  by n as  p rzek lę ła  n a  w ieki. Nie­
raz  nam  ona opow iadała o dziadku, k tó rem u  T atarzy  
oczy w ypalili w  niew oli, żeby się ich p ro rokow i po­
k łonił, a on n ie uległ, i Bóg m u  dał tę łaskę, że choć 
s ta ry  i ślepy, pow rócił w końcu do sw oich i był od 
n ich  czczony, jakby  św ięty  M ęczennik jaki.

S łuchał s ta ry , nic już n ie m ów iąc, w reszcie pod­
n iósł się  i poszedł znów do pana. Przez cały dzień  dali 
nam  pokój, ale do jedzen ia dostaliśm y ty lko  placek 
ow siany i w ody trochę. Ja  w sta łem  i poszedłem  do ro ­
boty, ale braciszek n ie  m iał siły  ruszyć się ze swego 
kąc ika . N a trzeci dzień rano  K ubalim  przyszedł i p o ­
w iedział nam , że się w ybiera w d a lek ą  podróż, w  s te ­
py, zbierać daninę, k tó rą  jak ieś pokolenie Nogajców 
m a sk ładać dw a ra z y  do ro k u  Edydze-bęyowii; zale­
cał, żebyśm y by li posłuszni i dodał, że przecież nie za­
szkodzi pójść do m eczetu, a potem  m ożem y pom odlić 
się po naszem u  w kąciku , gdzie n ik t  nie widzi. Nie 
chciałem  nic m ówić p rzy  S taśku , lecz poszedłem  za 
s ta ry m  i b łagałem , by się n am i zaopiekow ał i w yje­
dn ał u  pana , żeby m i b ra ta  m ęczyć n ie kazał. J a  s ta r ­
szy i siln ie jszy , to w ięcej zniosę, ale on biedactw o już 
i ta k  ledw ie żyje, a p łacze nocam i i tę sk n i za  m a tu s ią  
i za ojczyzną naszą. Z adum ał się stary , a po chw ili 
odpow iedział, że n as  już bić n ie będą, za to  on ręczy, 
bo m usia ł m u  to Edyga przysiądz, ale trzeba choć tro ­
chę p a n a  złagodzić u ległością naszą. — I w yjechał w 
drogę nadzorca n asz  z w ielb łądam i i sporym  pocztem  
ta ta rsk im , zaś około p o łu d n ia  Edyga-bey kazał nas 
prow adzić do iziby swojej, gdzie znów siedział, fajkę 
paląc , a obok niego Adżi, z kociem i oczym a błyskają- 
cem i z pod g rubych  pow iek.

— Ju tro  pójdziecie do m eczetu — pow iedział — 
dostan iecie k af ta n y  czerw one i p asy  ze zło tą frendzlą, 
i łakoci rozm aitych , ty lko  bądźcie posłuszni.
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A tu  n a  dużej tacy postaw ił n iew oln ik  n a  ziemi, 
jak  to zwyczaj u  M uzułm anów , rozm aite  tu reck ie  
konfitu ry , jak  a jw a  (rodzaj 'białego c ias ta  słodkiego z 
orzecham i) i rahat-łaku im  i b ak a lje  rozm aite , a  pan  
w skazał palcem , żebyśm y -sobie b ra li; d ru g i n iew oln ik  
p rzyniósł pysznie h aftow ane k aftan y , pasy  i zawoje 
tu reck ie , k tó re  położył n a  kob iercu  koło p an a . S tasiek  
b lady  ścisnął m nie za rękę, ale nic n ie m ów ił i do ła ­
koci an i się schylił. J a  pokłoniłem  się do ziem i i rze­
k łem  :

— P anie, daj nam  chleb cz a rn y  i k aw a ł grubego 
su k n a  do okrycia, każ  n am  wodę nosić i ogród tw ój 
ale nie k aż  nam  w yrzekać s ię  Boga naszego.

— Ach, wy psy  n iew ierne! — krzy k n ął — tak  wy 
cenicie m oje dary?

S kiną ł -na sługi, k tó rzy  nas p o rw a li z izby, ale w i­
działem , że Adżi coś do o jca  gad a ł i śm iał się, .szeroko 
u s ta  otw orzyw szy, że m u  zęby, jak  u  w ilczka m łodego 
sterczały . P o tem  w ybiegł i coś poszep ta ł ze służbą- 
S ta liśm y, n ie  w iedząc co z sobą począć, gdy po chw ili 
dw óch pachołków , w ziąw szy pow rozy, p rzyw iązało  
n as do słupa, k tó ry  s ta ł w bity  n a  podw órzu  do p rzy ­
w iązyw an ia  koni ta ta rsk ic h . M yślałem , że nam  głowy 
u tn ą  i zaczęliśm y z b ra tem  cicho odm aw iać: „Zdro­
waś M arjo“, polecając dusze nasze Bogu; ale to co 
innego się przygotow yw ało!

Adżi pobiegł i  w rócił w krótce, trzym ając  swój 
m ały  łuk  i s trza ły ; s tan ą ł opodal i zaczął m ierzyć, 
św isn ę ła  s trz a ła  w  pow ietrzu , a d z ik i m alec w ydał 
okrzyk radości, bo jego s trz a ła  u tk w iła  m i w nodze 
nad  kolanem . I znów m ierzy ł; rzuciłem  islę pom im o 
więzów, żeby sobą b ra ta  zasłonić, ale d ru g a  strza ła , 
przeleciaw szy m i kolo ucha, m inęła  nas ty m  razem . 
Adżi jednak  nie zmęczył się tak  prędko, b ra ł coraz 
nowe s trza ły  i c isk a ł je, dopóki n ie  zobaczył, żeśm y 
obaj pokaleczeni i  k rew  obficie spływ a. S tasiek  b lady 
s ta ł i m odlił ,się ty lko; ja  z gn iew u  zaciskałem  pięści 
i ta rg a łem  więzy, że aż m i się w ciało wpiły.

— Pójdziecie do m eczetu, p sy  n iew ie rn e? — krzy­
kn ął m alec.

Nic n ie odpow iadaliśm y, a  tym czasem  wys-zła z 
budow li s ta ra  T a ta rk a  jak aś  i zaczęła do .siebie w o­
łać Adżiego, p okazu jąc  m u figi i inne owoce; popę­
dził za n ią, a na.s tym czasem  odw iązali pachołcy  i za­
prow adzili do szopy. Był to  czas spoczynku brańców ; 
wszyscy na-s otoczyli i  w yjm ow ali s trza ły  i całow ali, 
obm yw ając ramy nasze. S tasiek  dziw nie był spokojny 
i jak b y  św iętość ja k a  b iła m u  od tw arzyczki bladej.

— Nie boli, b rac iszk u  — m ówił, słodko się uśm ie­
chając — nie boli już. P a n  Jezus n a  k rzyżu  w ięcej 
c ierp ia ł niż my.

W ieczorem  zaprow adzono n as  do lochu, jak i był 
pod szopą, gdzie .przechowywano w inogrona i inne 
owoce. T am  na g arśc i słom y legliśm y obaj i u sn ę li­
śm y tak  tw ardo, żeśm y zapom nieli o bó lu  i ra n ach  
naszych, a we śnie zdaw ało m i się, że w idzę dziadu­
n ia  tego, k tó rem u  oc-zy pow ypiekali; ty lko  zam iast 
n ich  m iał dw ie gw iazdy p rześliczne a włos srebrzy­
sty, rozw iany  n a  głowie. Tulił on do siebie S tąśka , 
k tó rem u ta k  sam o dziadek w e śnie się pokazał, jak  
m i z ra n a  o tem  opow iadał.

IX.
Jasny promyk. — Mira. — Krzyżyk. — Nie upadamy 

na duchu.
M usiał już być dzień, chociaż w naszej ciem nicy 

w idać tego n ie  było, k iedy  odw alono ciężkie drzwi, 
k tó re  z góry  loch n asz  zam y k a ły ; b łysnął św ia tła  
prom ień  i po schodach zsu n ę ła  się postać jak aś ; nie

był to żaden z nadzorców , an i n iew olników  Edygi- 
beya, ale coś, co leciuchno stąpało , b ia łą  osłonione 
szatą. S tasiek , k tó ry  mii w łaśn ie  opow iadał o śnie 
sw oim , otw orzył szeroko oczy, błyszczące od gorączki 
i szepnął:

— W idzisz, braciszku , Anioł Stróż do nas zstę­
puje.

Nie Anioł to był jednak , ty lko jed n a  z dziew e­
czek Beya, chow ana z w ielu  innem i w harem ie. (T ata­
rzy  bow iem  bogatsi, tak  jak  i Turcy, m a ją  swoje h a ­
rem y, gdzie ich liczne ż-o-ny i niew olnice mie-szkają 
zam knięte). Często ona zbiegała do ogrodów, k iedy­
śm y tam  byli zajęci p racą  i w yścigując się z siostra'- 
m i, zaw sze u m ia ła  zbliżyć się do n as  i albo słówkiem  
się m iłem  odezw ała, albo łakocie jak ie  po-kryjo-mu 
Staśk-owi rzuciła. Teraz, n ie w iem  już jak im  sposo­
bem, p o tra fiła  w ym knąć .się z h a rem u  i p rzychodziła 
do mas potajem nie. Czarne jej oczka za la ły  się łzam i, 
gdy zobaczyła n as  obu n a  słom ie leżących, zakrw a- 
w ipnycli i w yblad łych  po w czorajszej męce. Małe 
s trza łk i Adżiego nie zad a ły  n am  w praw dzie ra n  n ie ­
bezpiecznych, ale boleśnie pokaleczyły w w ielu  m ie j­
scach, a up ływ  k rw i osłabił szczególnie S taśka, k tó ry  
zaledw ie głów kę .mógł podnieść. M ira, ta k  było n a  i- 
mię -dzieweczce, u k lęk ła  i m a łą  rączk ą  zaczęła w ydo­
byw ać z w ęzełka owoce -słodkie, p lack i z b iałej m ąki, 
a -nawet czarkę so rbetu  chłodzącego, k tó rą  p rzy  niej 
wypić m usieliśm y. Potem  cichutko  w ysunęła  się z cie­
m nicy, a ktoś, co n u  górze czekał, spuścił drzw i, dzie­
lące n as  od reszty  św iata.

I ta k  przeszło dn i w iele; n ie  m ęczono n as  już, ale 
nie w ypuszczano z w ięzienia, za całe pożyw ienie da­
jąc -dzban urody i placek ow siany, k tó ry  -nam co rano  
stróż T a ta r  do lochu przynosił. Ciężej byłoby nam  
znosić to  w ięzienie, gdyby n ie  -to, że słabość i -tak nie 
dozw alała  się -rus-zać z m iejsca. Na j przykrzejszy  był 
b rak  św iatła , ale oczy nasze pow oli i do te j ciem ności 
naw ykły . God-zień też, ty lko n ie  rank iem , jak  po raz 
pierw szy, ale n ad  wieczorem, n iby  prom yk -słoiica, w 
białej swej szacie  w su w ała  -się M ira, n iosąc słówko po­
ciechy, żywność i b a lsam  jak iś , k tó rym  ra n y  nasze 
drobnym i -palus-zka-mi nac ie ra ła . Czasem  prize-siady- 
w ała  i dłużej, a wte-dy m usie liśm y jej opow iadać o n a ­
szym  k ra ju , o rodzicach, o Bogu naszym , o  Jezusie 
C hrystusie , co był k iedyś n a  k rzyż p rzy b ity  i srodze 
cierp iał, aby n as ludzi cierpliw ości nauczyć.

To o sta tn ie  -szczególnie k aza ła  -sobie wiele razy  
pow tarzać i p ła k a ła  rzew nem i ł-z-a-mi, słuchając , jak  
Jezus był biczow any i  m ęczony i  jak  w śród tego m o­
dlił -się do Ojca Swego w  Niebie za  katów  Swoich. 
A k iedy  jej S tasiek  pokazał w izerunek  Z baw iciela na 
krzyżyku, k tó ry  no-sił zaw sze n a  szyi, to g-o całow ała 
i w p a try w ała  się w eń długo. — Ona znów opow iadała 
nam  -o swej m atce, -która by ła  Ozerkieską, z dalekich 
stron  przyw iezioną i często p łak a ła  i tę sk n iła  za zie­
m ią rodzinną, n ie m ogąc się przyzw yczaić do w ięzie­
n ia  swego, choć już la t ty le  w  raiem spędziła. Sam a 
z h a rem u  w yjść n ie  m ogąc, chyba do m ałego, mure-m 
otoczonego ogródka, d ługie godziny n ieraz  op o w iad a­
ła  córeczce o k raju , sw oim , p ięknej G ruzji, gdzie 
dziew częta jak  sarnec-zki po górach  -się w sp in a ją  i ży­
ją  na  słońcu  w śród  róż, pod N ieba błękitem , dopóki 
zły człowiek n ie w padn ie  i  n ie  porw ie k tó rej, by  ją  
sprzedać -później w  Carogrod-zie. I ją  tak  k iedyś do 
stolicy T u rc ji -zawieziono, gdzie n a  ta rg u  k u p ioną  zo­
s ta ła  przez jakiegoś tu reck iego  kaw edżi (oficera że 
straży  sułtańs-kiej), k tó ry  darow ał ją  -później p rzy ja­
cielowi sw em u Edydze -d-o K rym u. B iedna Gruzi-nka, 
sam a niew oln ica i w ygnanka, -nie pocieszyła się, jak
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jej .tow arzyszk i, 'z jadaniem  sm acznych  łakoci i s tro ­
jen iem  się w wonne p ac io rk i i m ate rje  złotolite; nie, 
ona. tęsk n iła  i p łak a ła  zawsze, a  litość m ia ła  nad  
w szystk im i jeńcam i. Za jej to namową, m a ła  M ira, 
m niej p iln ie  strzeżona, w y m ykała  się z h a rem u  i n ie ­
raz nosiła  nieszczęśliw ym , jak  oto te ra z  nam , żyw no­
ści podark i, pocieszając ich  słow em  i w idokiem  sw o­
im. L itow ała się dziew czynka n ad  n ied o lą  n aszą  i z 
początku  zrozum ieć n ie m ogła, dlaczegośm y się 
w zbran ia li pójść do m eczetu, A llachow i się pokłonić.

— Gdyby w asz Bóg był dobry — m ów iła — nie 
pozw oliłby w as tak  męczyć w tym  lochu; spróbujcie, 
może A łłach lepszy będzie!

1 dopiero m usieliśm y jej tłum aczyć, o ile p o tra fi­
liśm y w ta ta rsk ie j mowie, k tó re j n ie  znaliśm y dobrze, 
jak  to Bóg praw dziw y jest m iłosierny , jak  n ieszczęśli­
w ych kocha, jak  za w szystkie ' c ierp ien ia  w ynagradza  
potem  w Niebie, jak  sw o ją  w iarę i k ra j rodzinny  ko­
chać każe i n igdy  się, nigdy, tej m iłości n ie  w yrzekać. 
S tasiek  szczególnie, k iedy  m ów ić zaczął, to m u  się 
tw arzyczka ta k  ro zp ro m ien ia ła  i oczy błyszczały ś wię­
tym  jak im ś, an ie lsk im  ogniem , że ja  sam  z podziwem  
patrzy łem  n a  niego, nie rozum iejąc, sk ąd  m u ta k a  s i ­
ła i w ym ow a przychodziła. M ira, w p a trzo n a  w  niego, 
s łu ch a ła  zadum ana, a czasem  duże,oczy jej czarne we 
łzach tonęły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DC□□□□□□

Podanie o zamku w Chodakówce.
Będąc w odw iedzinach u  krew nego, dziś już n ie­

żyjącego księdza, k tó ry  był proboszczem  w jednej z 
w iosek w okolicy Ł ańcu ta, w ybra liśm y się w piękny 
dzień m ajow y w ózkiem  do 7 km! oddalonej K ańczugi, 
za sp raw unkam i. Jad ąc  przez m ałą  w ioskę Choda- 
kówkę, w skazał m i proboszcz w południow ej stron ie  
wsi, dosyć znaczną wyniosłość, otoczoną z trzech 
stro n  sk a lis tem i w zgórzam i, 'dostępną od s tro n y  
w schodniej, zw an ą „G órą" i  opow iedział m i jej dzieje.

Daw niej p rzestrzeń  owa p o ro śn ię ta  była dokoła, 
lasam i bukow ym i i św ierkow ym i, k tó re  „górę" zu ­
pełnie zasłan iały . N a tej górze s ta ł niegdyś zam ek 
bardzo obronny, z którego dziś pozostały  zaledw ie tu  
i ówdzie luźno leżące cegły lub k aw ały  głazu. Zam ek 
ów zbudow any był w czworobok i posiadał dw ie o- 
b ronne wieże od s tro n y  zachodniej i południow ej, za­
opatrzone w  b ram y  i m osty  zwodzone. W  dziedzińcu 
zam kow ym  była  bardzo g łęboka studn ia .

Z am ek ten  p ierw otn ie był w p o siad an iu  m ożnej 
rodziny  Tarłów , a w w ieku  XV przeszedł w sku tek  
m ałżeństw a w posiadan ie  ro d u  P ileckich. Nie był on 
jednakże s ta łą  siedzibą tych  rodów, a  w łaściciele 
przebyw ali w  n im  ty lk o  w czasie łowów. Do zam ku 
p rzyp ie ra ł ogrom ny sad, d o starcza jący  sm acznych i 
rzad k ich  owoców. Pod zam kiem  były ogrom ne p iw n i­
ce, a z n ich  prow adziły  dw a podziem ne k u ry ta rze  — 
jeden  przez w zgórza S iedieczki i kończący się na  
przedm ieściu  K ańczugi, a d ru g i przez lasy  hussow - 
sk ie  w głąb lasów  T arnaw ki. Te podziem ne drogi s łu ­
żyły do zao p atry w an ia  zam ku w żywność, w czasie 
oblężenia.

W czasie ostatn iego  n ap ad u  ta ta rsk ieg o  sch ro n i­
ła  się tu  okoliczna sz lach ta  i w ieśniacy z żonam i, 
dziećm i i dobytkiem , zam ek bowiem  z powodu swej 

. obszerności mógł pom ieścić k ilk a  tysięcy ludzi. Po­
m iędzy schronionem i w zam ku n iew iastam i w yró­
żn iały  się 3 bardzo  urodziw e księżniczki. Okoliczne 
w ioski i m ias ta  rabow ali i p a lili T atarzy , m ieszkań­
ców jed n ak  n ap o tk ać  nigdzie n ie m ogli, gdyż schro­
n ili się w zam ku. Po sp a len iu  K ańczugi obozowali Ta­
ta rzy  3 dni n a  jej zgliszczach i n ie m ogli zn ikąd  za­
s ięgnąć języka, gdzie zn a jd u ją  się m ieszkańcy.

Dopiero trzeciego dn ia  w ysłali oni um yśln ie jeden 
oddział do przeszukali i a lasów  i ten  p rzyprow adził 
b rankę im ieniem  M aryna. Owa b ra n k a  b y ła  cudnej 
p iękności, to też spodobała  się w pierw szej chw ili cha­
now i ta ta rsk iem u , k tó ry  kaza ł urządzić d la niej b a r­
dzo w span ia łe  m ieszkanie, w jednym  z pozostałych 
domów K ańczugi, otoczonym  p ięk n y m  ogrodem  i li 
parni n a  zachodnim  brzegu  K ańczugi, n a  t. z w. „Pod- 
kam ien iu". Ściany  m ieszkan ia  ub rano  w najkoszto ­
w niejsze kobierce i  dyw any, a  b ran k ę  przyodziano w 
szafy  bardzo  w spaniałe . Dostarczono jej w szystkiego, 
czego tylko, zapragnęła , ale jej p iln ie  strzeżono i roz­
kazał chan  k a rać  śm iercią  każdego, ktoby s ię  ośm ie­
lił znaleźć koło jej m ieszkan ia . Jak  wieść n iesie m iał 
się znajdow ać w przybocznym  o rszaku  ch an a  z-tata- 
rzony R usin, k tó ry  d o sta ł się u k rad k iem  w nocy do 
jej m ieszkania , a że był przysto jny , zaw arł z n ią  
w kró tce znajom ość, ośw iadczył jej sw ą m iłość i obie­
cał się z, n ią  ożenić. B ran k a  z początku  m u  n ie do­
w ierzała , ale nieufność k u  n iem u  n ik ła  stopniowo,, 
gdy ją  co nocy odw iedzał, toteż zaczęła pow oli zwie­
rzać się  przed n im  ze sw oich sekretów . M iędzy imne- 
m i pow iedzia ła  m u, że o k o liczn i'm ieszk ań cy  schro­
n ili s ię  w zam ku  C hodaków ce i w y jaw iła  m u ów pod­
ziem ny k o ry ta rz  do zam ku, o k tó ry  głów nie chodziło 
T atarom . Toteż zaraz n astęp n e j nocy u rządzili zb ro j­
ny n ap ad  n a  zam ek. Załogę i ludność,' k tó ra  się  tu  
sch ro n iła  w  p ień  w ycięli, kosztow ności wszelkie z ra ­
bow ali, a zam ek spalili. D ziew częta i owe 3 księżnicz­
k i d la  u n ik n ięc ia  srom otnej h ań b y  i n iew oli, w sko­
czyły do studn i, gdzie znalazły  śm ierć. T a ta rzy  sp a­
liw szy .zamek, sp a lili rów nież i dom  n a  „Podkam ie- 
n iu", w  k tó ry m  m ieszkała  b ran k a , a  ją  w ypuścili na  
wolność.

Po odejściu  T ata rów  zam ieszkała  b ra n k a  w  sąsie ­
dniej w iosce i by łaby  może chociaż w  nędzy dożyła 
do śm ierci, gdyby -nie owe 3 księżniczki, k tó re  u k aza­
ły s ię  we śnie pew nem u gajow em u lasów  Chodakow­
skich  i w y jaw iły  m u  zdradę b rank i, k tó ra  s ta ła  się 
powodem  śm ierci tysięcy ludzi. G ajow y ów opowie­
dział swój sen dzieciom  i w nukom  — a te, m szcząc 
się n a  brance za n iew in n ą  śm ierć tysięcy ludzi, dom, 
w  k tó ry m  m ieszka ła  M aryna, zburzyły , a  ułożyw szy 
stos d rzew a z jej rozebranego dom u, żywcem  ją  spali ­
ły, a m iejsce to  nazyw ało  się „na spalonej babci", czy 
do dziś -dnia jed n ak  tę sa m ą  nazw ę nosi — n iew iado­
mo. O pow iadał też ów gajow y, że te  3 księżniczki w y­
chodzą w dzień  ich śm ierci ze s tu d n i i w iją  wieńce.

'Poniew aż dojeżdżaliśm y już do K ańczugi — sk o ń ­
czył proboszcz- swe opow iadanie. Ile w ow enr podan iu  
p ra w d y  — niew iadom o — faktem  jest tylko, że w  o- 
brębie byłego zam ku, znajdow ano długo różne p a ­
m ią tk i, jak  złote podkow y, od łam ki strzał, po łam ane 
dzidy, ogniw a łańcuchów  i t. p. przedm ioty. Dziś z 
zam ku an i śladu , a naw et m iejsce n a  k tó rem  stał, za­
m ieniono w up raw n e pole: Piotr W enc.



Komuż z nas nieznane są k rw a­
we walki o niepodległość Polski, ja ­
kie przodkow ie nasi toczyli z okiót- 
nym  najeźdźcą północy i któż z nas 
nie czytał, lub nie słyszał opow iadań 
o tych strasznych m ęczarniach, ja­
kie nasi bohaterzy narodow i cierpieli 
w śród zim nych lodów syberyjskich.
N iedawne to czasy, a przecież po od­
zyskaniu wolności zdaw ać się nam  
może, że setki la t od nich nas dzieli.
A przecież tak nie jest, gdyż na sze­
rokich obszarach Polski znajdują się 
jeszcze tacy, którzy  tam  byli i którzy 
cierpieli tam  dla Ojczyzny. A, jak  się 
później okazało, nie cierpieli nadarm o, 
gdyż doczekali się tej radosnej chwili, 
w której mogli zobaczyć wolną, nie­
podległą i zjednoczoną Polską. Może 
być, że ten i ów w tej wym arzonej 
Polsce i biedę cierpi, ale cierpienia te 
słodzi m u myśl, że O jczyzna jego wol­
ną jesl i potężną, że slanęla na równi 
z innym i narodam i św iata, dorówny- 
w ując im swą w ielkością i siłą, jak ą  
je j nadal pierw szy syn narodu, Mar­
sza łek  Piłsudski.

O bok um ieszczony obrazek nasz 
p rzedstaw ia takiego zesłańca na Sybir, 
gdzie przebył długie może lata wśród 
cierpień i katuszy, pow racającego po 
m ąk pełnem  życiu do ziemi ojczystej.
O btargany i zmęczony, podpierając się 
drew nianym  kosturem , przedziera się 
przez zaspy śniegowe, aby tylko od­
dalić się od miejsc, gdzie tyle przeżył 
udręki. A drogę w sk azu ją  m u  bielejące kości jego po­
przedników , k tó rzy  w śród ty ch  dróg  dalek ich  życie 
postrada li, w sk azu ją  m u  ją  krzyże przydrożne tu  i

ówdzie powznoszońe n a  pam ią tk ę  tych, k tórzy  bądź 
w  drodze ma Sybir, bądź w  powrocie zeń swe 'S trudzo­
ne życie zakończyli.

Modlitwa lasu.
C zerw ona ta rcza  słoneczna znikła, z w idnokręgu. 

Na ziem ię sp ływ a błoga cisza tylko tu  i ówdzie p ta ­
szek zakw ili, a w pow ietrzu  rozchodzi się balsam iczna 
woń żyw icy i p a ry  w odnej, w ydzielanej z liścia  drzew, 
a  cichy szm er gałązek  leśnych, poruszanych  podim y 
chem  letn iego w ietrzyka w raz  ze szm erem  górskiego 
s tru m y k a  toczącego sw e w ody po złom ach głazów  k a ­
m iennego łożyska — m ąci ciszę letniego w ieczorka.

Na nieb ie ukaziują się ro je  gw iazd złocistych, a 
z oddali dochodzi głos dzw onków, w zyw ających do 
m odlitw y w ieczornej.

Naokoło zielonej po lany ro sn ą  drzew a stare , n ie­
tk n ię te  jeszcze ludzką siek ierą. O lbrzym ie dęby, g ra ­
by, buk i, klony, jaw ory, jesiony, splecione w uścisku  
rozłożystemu k onary ; dalej zaś chw ieją  się posępne 
i pow ażne św ierki, sosny, jodły  i m odrzew ie w zbija­
ją  dum nie koronę w górę, jak b y  chcia ły  zapanow ać 
nad re sz tą  sw ych tow arzyszy. Lecz te raz  stojąc w sk u ­
p ieniu  w  niem ej ciszy, gotują, się do m odlitw y w ie­
czornej.

P ierw szy  rozpoczął m odlitw ę dąb sta ru szek  w te 
słow a:

— O, P an ie  n a  w ysokościach k ró lu jący  w chw ale 
Swego M ajesta tu  racz roztoczyć sk rzyd ła  Swej opieki 
nad  naszą  śliczną k ra in ą , Polską, Ojczyzną drogą!

— I daj jej chw ałę i potęgę, by przed b lask iem  po­
tęg i jej m a je s ta tu  d rżały  w szelkie w rogi jej — cią­
gnął dalej m odlitw ę zębolistny jawor.

— A oddalaj od tej k ra in y  w szelkie nieszczęścia, 
w ojny i in n e  k lęsk i szeptał poważny i ta jem niczy  buk.

— Otocz opieką rządy  tego k ra ju , o P anie, w  k tó ­
rego mocy losy narodów  leżą i daj naszej k ra in ie  rzą ­
dy m ądre  i dbałe o dobro swej ojczyzny, by p row a­
dziły n aró d  po lsk i do chw ały  i dobrobytu — szeptał 
olbrzym i jesion, ru sza jąc  drofonemi p ierzastem i 
liśćm i.

Z am ilk ły  drzew a liściaste , a  odezw ała się ze sk ra ­
ju. polany rfad w odą sto jąca  pow ażna i ta jem n icza  jo­
dła:

— O, Boże W szechm ogący otocz opieką ten  lud 
polskiej k ra iny , rozm nażając m ajętność i d o sta tk i te ­
goż polskiego ludu.

— I wznieć w ich sercach  ogień św iętej m iłości, 
pożerający  n a  o łta rzu  dobra Ojczyzny serca polskiego 
lu d u  — szepta ł posępny św ierk, chw iejąc się po­
ważnie.
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— A stop  w ogniu  w zajem nej m iłości wszelkie 
wady, grzechy i p rzew in ien ia polskiego lu d u  — m o­
d liła  się  .zgarbiona sosna.

— A m yśli tegio lu d u  zwróć k u  sp raw om  dobra n a ­
rodu  i sk łoń se rca  i um ysły  do m iłości i p racy  d la 
dobra, m atk i Ojczyzny. U suń  w szelkie k łó tn ie  i zw a­
dy stanow e, niech znikną, po w szystk ie  czasy n ien a ­
wiść, k łam stw o, zaw iść i ob łuda z serc w szystk ich  sy­
nów M atki Ojczyzny, a ich m iejsce n iech zajm ie w za­
jem na ufność, m iłość praw dy, spraw iedliw ość i do­
broć — cechy ich przodków  —- s ta roży tnych  Słow ian, 
aby s ta li się narodem  w y branym  m iędzy n aro d am i 
ziem i — dokończył m odlitw ę sw ą w yniosły  m odrzew  
wznosząc sw e w onne g a łązk i w  niebo, by m ilszą P an u  
n ad  pany  m od litw a la su  była.

Jakby  n a  zakończenie tej m odlitw y las cały  za­
drżał.

—- I jakoś odpuścił w iny ich ojców i w róciłeś w ol­
ność Ojczyźnie kochanej, ta k  racz w ysłuchać nasze 
m odlitw y i w znieś k ra j ten  n a  g ran itow y  tron  potęgi 
i dobrobytu, a poczciw em u i dobrem u  ludow i tej k ra i­
ny  racz zapew nić zbożny byt.

Księżyc w yjrzał z za p ag ó rk a  sw ą uśm iechn ię tą  
tw arzą, rzuca jąc  sreb rn ą  pośw iatę, a  n a  drzew a sp ły­
w ał z niebios błogi spokój w raz z ożyw czą rosą, tylko 
listeczki drzew  szeleściły z cicha, k on ik i w tra w ie  rża ­
ły, a drzew a szpilkow e k o ły sa ły  się pow ażnie.

W aw rzyniec Miesiączek.

C ałkiem  se zabacyłem , ze w zesły p ią tek  były m o­
je im ieniny. I byłbym  se do d z iśd n ia  nie przypom niał, 
gdyby Poniezus był nie w ym yślił poćciarzów , k tórzy  
o każdym  g rzy śn ik u  p am ię ta ją , k iedy  ino tego zajdzie 
potrzeba. Juz  to Poniezus w ie zawse, co i n a  co robi. 
Oto siedzi se  tak ie  n iep rzym ierza jąc  cłecysko, jak  ja, 
w P si W ólce i zdaje m u sie, ze cały  św ia t o n iem  za­
pom niał. A tu  tem casem  w ali we drzw i obom a pię­
ściam i k tosik  i p y ta  sie:

— Cy tu  siedzi p an  M aciej B zdura?
— B zdura — ja  n a  to — to ta  niby jest, ale żadne­

go M acieja i do tego p an a , to n im a. .
— No, a jakże w y sie w abicie?
— Kto? Niby ja?  Toć przecie kuzdem u we wsi 

wiiadomo, zem M aciek B zdura, a w iedzą o tem  także 
panow ie w K rakow ie i w Z atracony  wsi.

. — No przecie! Toć M aciek a M aciej to wszyćko je­
dno! La tego tez pew nik iem  n ie k to  inksy  będzie, ino 
wy. Otóż p an ie  M acieju, w iadom o w am  chyba, ze to 
dzisiaj w ase im ien iny  i k ierow nik  Spółki m lecarsk iej 
ze Scurow ej p rzysy ła w am  osołecke m asła , cobyście 
se gębę n a  dych t n asm arow ali, aby w am  w g adan iu  
n ie  zardzew iała.

Nie bardzo ja  ta m  byłem  pew ny, cy M aciek a  Ma­
ciej to w szyćko jedno, ale m asło  zaw se jest m asłem  i 
kuzdem u kato likow i sie p rzyda, zw łasca jak  tak  ze 
scyrego serca jest ochw iarow ane. W ziąłem  więc ose- 
łecke i podziękow ałem  se w m yśli i tem u  co dał i te ­
mu, co przyniósł i pom yślałem  se co są jesce m ądrzy 
ludzie n a  świecie, k tó rzy  w iedzą, co i kom u posłać. 
I w iem , ze ta k ic h  ludzi byłoby więcej n a  świecie, ino 
zeby cęsciej były  im ieniny, a  n ie raz  do roku. Jakby  
m nie tak , Boże odpuść, Poniezus k iedy  w  ino jem  ży­
ciu obdarzył pędrak iem , tobym  m u  kazał dać na 
chrzcie św ientem  trzy s ta  sześć dz iesią t pięć im ion, 
niechby t a  bidacysko m iał codziennie bez cały rok i- 
m ieniny, toby chudzina z sam ych  p o d aru n k ó w  im ie­
ninow ych m ógł jako  tak o  wyżyć.

Ale jesce n ie n a  tem koniec! Inom  odebrał m asło  
od poćciarza , tak  on pow iada:

— P an ie  M acieju! Tać to jesce nie wszyćko! Mam 
ja  tu  w  torbie do w as ty le pdsaniów, ze an i za tydzień 
nie przecytaoie.

I poćciwy poćciarz pocął w yjm ow ać z to rb iska  i 
k a r tk i z ob razkam i i lis ty  i różne papiry , a ty le tego, 
ze choćbym  cy tać  um iał, tobym  i  za tydzień  n ie prze- 
cytał, a cóz dopiro, jak  cytać n ie  um ie. W idzi mi sie, 
ze an i iza rok n ie przecytam .

Jagem  to w szystko pokazał gospodyni, ta k  oni p a ­
da ją :

— W icie go! Ta n iećc iw iara  to  se  m yśli, ze to lu ­
dzie tak  do niego z w ielgiego um iło w an ia  pisą! Zapo- 
m inas powsinogo, ze to te raz  w ybory idą, a przed w y­
boram i to  kuzden  cłek m a ty le przy jació ł, co włosów 
n a  babskiej głowie. A ja  ci pow iadam , ze po w yborach 
to i ślepa k u ra  n a  ciebie n ie  popatrzy.

I k to  wi, cy n i miieli gospodyni słusności?  Jak  sie 
Zbliżał cw arty  m arca, to  z kuzdem  dniem  przyjaciół 
przybyw ało. Chłop n ie  chłop, h ra b ia  nie h rab ia , 
w szyćko sie to ta k  do cłeka m izdrzyło , jak  s ta ra  pan ­
n a  do kaw alerów . A juz w poniedziałek , po głosow a­
n iu  to nik  n a  chudzinę z P si W ólki nie popatrzył, po­
w iada jąc , ze go te ra z  n ie  potrzebuje. Koło s ta rsy c h  to 
ta  jesce s tansie jsi tu  i ówdzie sie kręcili, bo se icli 
rych tow ali n a  jedenastego  m a rc a  n a  w ybory n a  sen a­
torów.

A z terni w yboram i to przecie by ła  ca ła  sopa. K a­
zali n am  w szyćkiem  w ójt pójść do sk o ły  i tam  n ie  gę­
bą, ale k a r tk a m i daw ać głos. K onw isyja ze m n ą ni 
m ia ła  k łopotu. Bo ja  pam ię ta jąc , ze M arsałek  P ił­
sudsk i kazał w szyćkiem  głosow ać n a  jedynke, 
tom  se u d a r  kaw ałecek  pap iru , zm acałem  palec w  a- 
tram encie  i n ap isa łem  ta k ^  fa jn ą  lage, zeby śm yśniej- 

’sej sam  nieboscyk cyśarz, gdyby zył, nap isać  n ie  po­
trafił. Ale z K aśką było g o rze j! U parła  sie b ab a  i 
chc ia ła  na  w szyćkie lis ty  odrazu  głosować. Bo po­
w iada: „Jakże tu  jednem u dać, a d rug iem u  n ie dać, 
kiej wszyscy prosą, a wszyscy przecie są jednakow i 
ludzie". P rzyn iosła  do skoły ca łą  zapaskę k a r te k  z 
rozm aitem i n u m erk am i, a w ięc i te  co jej jegom ość 
dali w  zak rysty ji, i te co K uba od N alepy po chalpach  
roznosił, i te, co M osiek w k arcm ie  do g arśc i w pychał, 
d jesce in k se  od kato lików , i  jesce lepsych katolików  
i od najlepsych  kato lików . Ale sie w ójt u p a rli i nie 
dali jej w szyćkiego do u ry n a ła  w sypać, ino pedzieli, 
ze jednem u rad o  być, bo od w ielu  i p sa  g łow a boli.

Kaśka, sie rozsierdziła, rzu c iła  w szyćkie k a r tk i  na 
ziem ie i pedzia ła:

— Do choroby z ta k ą  dem okracyją, co cłek nie 
może tego, co sie m u  podoba!

I tak  skońcyło sie jej g łosow anie n a  całe pięć lat.
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Wskrzeszenie Łazarza.
VI.

Po burzy.
W  tejże chw ili, ponad m iejscem  k a ta s tro fy  w znio­

s ła  się prom ieniejąca, jasność, a z ndą pełen  potęgi M a­
jestat, opanow ujący  w zburzony żywioł. I uciszyło się 
n a  m orzu, ry k  fa l zm ienił się w  po tu lne szem rzenie, 
h u ra g an  w  zefir łagodny, a  poprzez zrzęd z-one chm u­
ry, p rzebijać poczęły m igocące gw iazdy w ieczoru 
i  -srebrne p rom ien ie księżyca... Z dziw ną m ieszan iną 
uczuć, spoglądał -budowniczy w -tę ja-sność n u rtu ją c ą

C hrystus złożył ją  w jego ram iona.

tonie i w p rzeb ija jącą  vćśród niej b łogosław ioną po­
stać P rzy jac iela , k tó ry  zanurzyw szy dłoń sw ą w głę­
biach spokojnego już m orza, wydobył om dlałą  Zarę 
i niósł k u  w ybrzeżu.

Z daw ało m u się, że to nadzw yczajne -zjawisko w 
jak ie  n ik t ze śm ierte lnych  n ie uw ierzyłby, jest tylko 
snem  cudow nym , fanta-zją pogrążonego w m arzen iach  
um ysłu . Bał się, aby n ie  p ierzch ły  złudy, n ie znikło 
oblicze cudnej Zary, k tó rem u  dość n ie m ógł się n a ­
patrzeć. Ale oto p rom ien isty  C hrystus złożył ją  w je­
go ram io n a  ze spojrzeniem , peł-ne-m n ieb iań sk ie j ra ­
dości i w zruszenia zarazem . Potem  znikł jak  m gła, za­
nim  oszołom iony budow niczy zdołał wydobyć z siebie 
choć słowo podzięki...

O P anie, P anie, jakże jesteś d o b ry m ! N adm iar 
szczęścia i o s ta tn ie  silne w zruszen ia  osłab iły  go; u- 
czuł niem oc w członkach i zaw rót w* głowie, k tó ry  
spow odow ał w rażenie, że coś go poryw a i unosi gdzieś 
szybko. W  końcu  i to uc-zucie zgasło, posągow a b la­
dość po k ry ła  m u lice... S trącił świadom ość... ty lko  r a ­
m iona -zaciskały bezw iednie jak  w sta low ych  k lesz­
czach pow ierzony im  przem okły , słodki ciężar...

Po n ie jak im  czasie oprzy tom niał i począł orjen- 
tować się w  położeniu. O m dlenie Z ary  trw a ło  jeszcze 
a pod rę k ą  żadnych środków  nie m iał, an i sił n a  tyle, 
by ją  mógł zanieść do do-mku rybaka. O krył ją  tylko 
sw ym  wpół przewilgły-in -płaszczem i czekał. Radby 
usłyszeć już h is to rję  od czasu, gdy drogi ich rozeszły 
się. On żył w rozpaczy i w sieei in tryg , a  ona? Nie u- 
m iał sobie odpowiedzieć. W idzia ł tylko, że spoczyw a 
na łonie jego -zemdlona, p ięk n a  jak  daw niej, lecz 
szczuplejsza nieco i bledsza. S zaty  i welon były dzie­

wicze, a tru d n o  było przypuścić, że nie jest jeszcze 
m ałżonką an tjoch ijsk iego  cudotw órcy. A jednak... Bo­
że w ielki! Gdyby ta k  -te sza ty  m ów iły  praw dę, o jakże 
byłby szczęśliwym . Nie m iał w sobie w tej chw ili an i 
jednej żyłki, k tó rab y  nie d rg a ła  n a  tę m yśl, że ona 
jest, w olna i może być jego, że -mogą się spełnić ob ie­
tn ice C hrystusa. I gdy tak  rozw ażał o m ożliw em  
szczęściu, jak iś  cień przesunął m u  się w m yśli... cień 
Zarabatela ...

W  tejże chw ili Z a r  a  o tw orzyła oczy. P rzed  n ią  
lago-dna ta fla  m orska  osrebrzona p rom ien iam i księ­
życa, na, lewo i p raw o skały , a nad  n ią  niebo okry te  
gw iazdam i. Nie w iedzia ła gdzie jest, ale n ieśw iado­
mość ta  trw a ła  krótko. Chłód -z pow odu przem oczo­
nych sza t p rzypom nia ł jej burzę i chw ilę śm iertelnej 
trw ogi przeżytej n a  spodzie łodzi; potem  -spojrzała n a  
Ł azarza, ale że ciem no było w śród skał, z pow odu ich 
w łasnego cienia, n ie  poznana go. Sądziła, że spoczywa 
na, łonie swego n iew oln ika. —■ Sim on? — odezw ała 
się n a  wpół z trw ogą. Powiedz, czy -burza już m inęła?

— T ak m in ę ła  — odparł Łazarz. — Dzięki n iech  
będą Jehow ie, że n as  w ybaw ił — nic nam  już nie g ro ­
zi. P o p atrzy ła  n a  niego weselej. — Tyś mój w ybaw ca. 
Nie będziesz więcej n iew olnikiem , dostan iesz dom 
przy K ehiloth i będziesz naczeln ik iem  galer.

— Za w iele łask i —. szepnął budowniczy. Dzieła 
w ybaw ienia sann Bóg -dokończył.

— Ale dokończył przez ciebie Sim onie. W szak ty ś  
m nie w y d arł bur-zy i rek inom , abym  n iosła  -pomoc oj­
cu m em u i żyła dfa. niego.

— Jak  to? — zaw ołał Łazarz, zapom inając  o swej 
roli n iew oln ika. — W ięc ojciec twój chory?

— T ak chory, c-zyliżeś zapom niał?
— P am ię tam  tylko, że Ben-N ah to cudotw órca, że 

w Jeruzalem  jeszcze go uzdrow ił, a potem  co is-ię stało, 
nie wiem.

W zm ogła się choroba i B en-N ah odjechał sam  
go odwoziłeś do Syrji.

—- O Boże, Boże! —  w ybuchnął Łazarz. W szak 
przepow iedział C hrystus, że on jeden tylko uzdrow i 
te tra rch ę! On jeden jedyny, k tó rem u  w ierzyć należało 
i czekać spokojnie.

Na dźw ięk m iękkiego głosu Łazarza, Z ara  oprzy­
to m n ia ła  zupełnie. — Tyś n ie  Sim on!

— -Nie Sim on — odparł i począł zw racać się -twa­
rzą k u  św ia tłu  księżyca. — Poznajesz?

Nie było odpowiedzi, ale ru-m-ieniec rozlew ający 
się n a  jej tw arzy, św iadczył wym ow nie, że go pozna­
ła, N igdy słow a n ie  były w ym ow niejsze od spojrzeń, 
jak ie  zam ienili -ze isobą, an i czystszą radość jak  ta  w 
tej chw ili gdy się odzyskali. A gdy pierw sze a tak i 
w yruszenia m inęły, -przerwała Z ara  m ilczenie. — W i­
tam  cię zbawco i pan ie  mego życia.

—I ja  cię w itam  po burzy  jak  w schodzące s ło ń ­
ce, a zbawcę i p an a  twego życia uw ielb i j w  C hrystu ­
sie. Tu opow iedział jej o swem  przybyciu do K afam a- 
um , o w rażen iach  doznanych n a  w idok p a łacu  te ­
tra rch y , o zam iarze p rzep łyn ięcia  n a  d ru g i brzeg je­
ziora, lecz n ag ła  b u rza  za trzy m ała  go n a  w ybrzeżu, 
aby był św iadk iem  tego, co się stało. I gdy bałw any  
łódź w aszą rozbiły, gdy -rozerwały w as prądy , -aby po­
grążyć w ryczących o tch łan iach , w tedy w ezw ałem  I- 
mienda C hrystusa... I stało  się ta k  jasno, jak b y  (tysiąc 
słońc skup iło  iswe prom ienie n ad  m iejscem  k a ta s tro ­
fy, a  w śród tej jasności, On w szedł n a  -morze, w ydobył 
cię iz ton i i izłożył w  m oje ram iona . U czułem  ulgę w 
duszy i radość ta k  w ielką, jak  w ielką  by ła  rozpacz, 
a p a trząc  n a  ciebie dum ałem  o tem , jak  bardzo Ben-
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N ah m usi być szczęśliw y. Tym czasem  on odjechał, 
więc C hrystus p raw dę m ówił ach, mówił... mówił...

P rze ję ta  słodkiem  w zruszeniem , słu ch a ła  Z ara 
te j dziw nej h isto rji, a nie było w jej duszy an i cienia 
w ątp liw ości w praw dom ów ność kochanego m istrza...

W trak c ie  serdecznych w ynurzeń  dow iedział się 
budow niczy, że Z ara  w ysła ła  doń zaw iadom ienie w 
czasie jego nieobecności, że an tjo ch ijsk i lek arz  w yje­
chał z Kafaim aum , nie m ogąc zażegnać pow tórnych  
a tak ó w  choroby. P ro siła  go też o przebaczenie za  swo­
ją  ufność w rzekom ego cudotw órcę i p rzy rzek ła  cier­
pliw ie czekać, aż Syn Człowieczy spełni obietnicę.

Budow niczy w yw nioskow ał stąd , że gdyby był 
ongi n a  m iejscu  p rzetrw ał burzę w sercu, o w iele ry ­
chlej by łby  nagrodzonym .

Ale stało  się... Drogi Boskie są cudow ne, jednak  
niezbadane...

VII.
U  te tr a r c h y .

Na w ybrzeżu rozległy się trąby , a rów nocześnie 
ogrom na ilość łodzi z p łonącem i n a  n ich  pochodnia­
mi, k rążyć poczęła po m orzu. B yła to załoga te t ra r ­
chy, w ysłana n a  poszukiw anie Zary, a uzbro jona w 
drągi, sondy i siecie. W śród naw o ły w ań  i rozlicznych 
haseł okrążano  m orze, p rzetrząśn ię to  zatoki, lecz za­
m iast żywej lub um arłe j Zary, w ydobyto szczątki 
zgruchotanej łodzi. N atychm iast*  zaprzestano  d a l­
szych poszukiw ań, łodzie sform ow ały  się rzędem , po­
czem. zw olna zn ikały  w przystan iach .

Chwilę później, n iew ygodną drogą poprzez skały, 
szła p a ra  kochanków  k u  pałacow i leżącem u w n ied a­
lekiej odległości. Zazwyczaj lam py  ułożone n a  k a ­
m iennych lw ach, ośw ietlały  w ejście do p a rk u ; dziś 
ciem no ta m  było i ponuro . Na w ieżach 1 strażn icach  
ciem no — n a  te ra sie  pałacow ym  n ie  było tanecznic,

Jakżeż częslo człowiek, którem u 
wypadnie odbyć dalszą podróż, n a ­
rzeka na zle drogi, na trudy i nie­
wygody, a nie pom yśli naw el o tem, 
że niczem  są le jego niedogodności, 
na które narażen i są podróżni w pu­
styniach. W pustyni,, jak  okiem  się­
gnąć, dziesiątkam i i setkam i mil 
ciągną się lolne piaski, w śród k tó ­
rych nie uświadczysz żadnej drogi, 
żadnego dotnku, żadnego drzewa, 
ni rzeczki lub strum ienia. A z gó­
ry pali słońce, jak  żagiew ognista, 
pod stopam i piach rozpalony, a 
zmęczonego podróżnego nie Orzeźwi 
najbielszy podm uch w ietrzyku. Pie­
sza, ani konna podróż jesl tam  nie­
możliwa. Jedynie w ielbłądy potrafią 
przebyw ać te piaszczyste morza.
A i one nieraz padają  m artw e 
z przem ęczenia, n ie  do tarłszy  do celu. T aki w ypa­
dek w idzim y n a  naszym  obrazku. Jed n a  k a ra ­
w ana, po trac iw szy  w szystk ie  w ielbłądy, sk u p iła  się 
w śród p iaszczystych obszarów , oczekując n iechybnej 
śm ierci. Ale gdy już niebezpieczeństw o zdaw ało się 
n ieun ikn ione, n a d jec h a ła  in n a  k a raw an a , k tó ra  n ie ­

k tó re  o tej porze zabaw iały  s ta rc a  jak  długo nie za­
snął.

— W dom u żałoba! — szepnęła Zara. — Jak  tu  
sm utno.

— Tu ty lko ciem no — odparł Łazarz — ale w net 
będzie św iatło  i radość będzie.

Przyspieszono k roku , aby w ym inąć m rok i a le i i 
p rze jm u jący  szum  cyprysów, którego jakoś nie m o­
g ła  dziś słuchać bez dreszczu. N aw et poza plusk iem  
fontan, było coś złowieszczego, ponurego, a w p o rty ­
kach  i k o lum nadach  p rzeraża ła  ją  cisza. W szędzie n a ­
p o tykali ślady  żałoby i pu stk ę  ta k  głęboką, że aż sam  
budow niczy zadrżał m im ow oli, jakby  wchodził nie do 
p a łacu  te tra rch y , ale do p rzyby tku  śm ierci.

Dosięgli d rugiego  p ię tra . T u ta j ciągły się k o m n a­
ty  chorego, dlatego ko ry tarze  w ysłane były  persk im i 
chodn ikam i tłu m iącem i kroki. Z p u łap u  zw ieszały 
ciężkie k o ta ry  i oliwne lam py rzuca jące  sm ętne św ia­
te łk a  w około — jedyny  dowód ludzkiego istn ien ia . 
A dalej w k o ry ta rzu  pogrążonym  w m roku  sn u ły  się 
kom n aty  Zary, gdzie bardziej jeszcze w idoczną by ła  
ża ło b a ,.

Tuż nad  syp ialn ią , przy  ciem nym  w e la rju m  w i­
siał kin nor bez s tru n , przy k tó rym  straż  trzym ał lu 
falista w rozdarte j szacie, n ieruchom y, obojętny... 
p ierw szy człowiek, którego spotkali.

W  pierw szej chw ili p rzeraził się śm ierteln ie , m y ­
ślał, że du ch  jego pan i b łąk a  się w śród nocy po króż- 
gankach . Ale budow niczy rozw iał jego trw ogę jasnem  
p rzedstaw ien iem  rzeczy i żądał ob jaśn ień  w sp raw ie  
chorego te tra rch y . L u tn is ta  zn ik ł za ko tarą , z a a la r­
m ow ał przeciw ległe skrzydło  zajęte przez służbę i  za­
w iadom ił lek arza  o pow rocie pani. B uch s ta ł się w ie l­
k i; ze w szystkich  kątów  tłoczyła się .służba, przyw ią- 
zańsi całow ali brzeg jej w ilgotnej szaty .

(Ciąg dalszy nastąpi).

szczęśliw ym  przyjdzie z .pom ocą i u ra tu je  ich od b li­
skiej zguby. Pozbaw iona w ielbłądów  g ro m ad k a  nie 
m a  n aw et n a  ty le sił, aby pobiec n a  spo tkan ie  w ybaw ­
ców, ale ci pozd raw ia ją  ją  radośn ie i zapew ne swej 
pom ocy nie odm ówią.
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Poradnik gospodarczy.
N ajlepszą p o rą  do przew ozu -kupionych •pszczół 

jest "wczesna wiosma, k iedy  jeszcze m ało cezrw iu 
w  ulu , a  p lastry  -stężałe i -dobrze przyki-towane. P rzed 
przyw iezieniem  -pni trzeba im przygotow ać m iejsce 
odpow iednie. O bieram y w ięc odpow iednie do tego 
m iejsce słoneczne, jeżeli chcem y rozm nażać pasiekę 
lub cien iste  o ile chcem y m ieć m iód. Oczka uli zw ra­
cam y w  pierw szym  w y p ad k u  n a  południe, w d ru g im  
na  północ. Pod ule przygotow ujem y silne palik i, na 
k tó ry ch  u s taw iam y  pnie, uw ażając, aby sta ły  -do pio­
n u  i poziomu. P rzyw iezione ipnie u staw iam y  cicho 
bez s tu k u  n a  oznaczonem  m iejscu. N abyw am y ule od 
pszczelarza, który, s łyn ie  z uczciwości, gdyż tu  b a r ­
dzo ła tw o  m ożna się oszukać, k u p u jąc  lichotę i p rze­
p łacając zam iast zysku m ieć tylko kł-opot, a -nąwet 
s tra tę .

Gdy ty lko  nadejdz ie  dzień ciepły, powoli zak ry ­
w am y tw arz  -siatką, o tw ieram y u l i pa trzym y -czy 
ram k i podczas drogi się n ie  poruszały , czy p la s try  n ie  
połam ane. Gdy w szystko w  porządku  nie trzeb a  nic 
ruszać, ale założyć m atę, zam knąć  u l i czekać, aby się 
pszczółki obleciały.

Gdyby ra m k i pospadały  z prożków  luib p-lastry 
były po łam ane -należy ra m k i dobrze p-os-tawić zaś -po­
łamane- p la s try  poprzyw iązyw ać lub z łam an e  części 
usunąć.

Gdy się pszczoły oblecą n a  nowenn m iejscu, po­
znają  okolicę, to za raz  będą znosiły pyłek i m iód  z la ­
su  i topoli.

W  ty m  czasie o ile  pogoda będzie dopisyw ać ro z­
pocznie się w  u lu  ruch liw e życie, k tó re  się ob jaw ia 
e łośnem  syczeniem  i w esołym  szm erem  w ieczornym .

Pszczoły w y la tu ją  z -coraz g łośniejszym  brzękiem  
za tacza ją  duże koła n a d  pasieką, w yrzucają  n ag ro ­
m adzony przez m iesiące  zim owe kał i zab ie ra ją  się 
rączo d-o pracy. M atka czerw i coraz siln ie j — -pszczo­
ły oczyszczają kom órki i w y la tu ją  ko rzy sta jąc  z k a ż ­
dej cieplejszej chwili. T ak się p rzed staw ia  ul, w  k tó ­
rym  jes t odpow iednia ilość pszczół, d ob ra  m a tk a  i od ­
pow iednia ilość pokarm u.

Gdy a to li w  ustaw ionym  u lu  w dzień pogodny 
pszczoły -słabo -się -odzywają, albo gdy siln ie  dm uch­
n iem y do oczka pszczoły -się n ic  odzyw ają lub bardzo 
słabo, to  należy  n a ty ch m ias t do u la  zag lądnąć  i p a d a ­
jące  pszczoły ratow ać.

Jeżeli b rak  miodu,i należy  -dać pszczołom  n a lan e ­
go -W p la s try  -syropu.

W  dnie pogodne ale m roźne -należy strzec pszczo­
ły p-rz-ed w y la ty w an iem  gdyż w sku tek  z im na -dużo 
robotnic w yginie i p ień osłabnie.

M atki po oblocie siln ie  czerw ią, te m p e ra tu ra  w 
gnieździe -podnosi się d-o 35° R. m łode p o trzeb u ją  dużo 
wódy, k tó re  robotn ice m u szą  dostarczyć i dlatego 
w  d n ie  pogodne ale mro-źne c-o chw ila w ylatu je  z u la  
p racow ita  pszczoła i w ięcej n ie  w raca.

Aby tem u  zapobiec, sk rzę tn y  pszczelarz dostarcza 
w-odę do gniaz-d -zaś w yloty -zamyka w ilgotnym  
m chem , -aby pszczoły nie w ylatyw ały , a -gdy -to nie po­
m aga -wstawia, n a  noc -do gniazd w-o-dę lekko słoną. 
T ak postępuje aż ciepłota dojdzie do 8 ° R. w cieniu. 
T eraz najp-ierwszą robotą jest podm iecenie u la  i p rze­
g ląd  szczegółowy, zbadanie jak i zapas m iodu  czy 
w ystarczy  do cza-su k w itn ięcia  sa-dó-w. Gzy je-śt m atk a  
i czy dobrze czerwi.

P ień  bez m a tek  lub ze złą m a tk ą  należy n a ty ch ­
m iast -skasować przez połączenie z dobrym , gdyż 
chociażby p osiadał d u żą  ilość m uchy i m iodu u ra to ­
wać s ię  n ie  da, chyba gdybyśm y m ieli do-brą m atkę 
zapasową..

Gdy pień nie m a odpow iednich zapasów, pow inno 
m u  -się poddać odra/zu b ra k u ją cą  ilość, gdyż w  -prze­
ciw nym  razie  m a tk a  ograniczy-się w  czerw ien iu  i p ień 
n ie  -przyjdzie n a  -cza-s do -siły i n ie  przyniesie  żadnego 
dochodu.

Gdyby pszczoły m iały  -za dużo m iodu to -znów 
trzeba n a d m ia r  odebrać, -gdyż m a tk a  nie m iałaby  
gdzie sk ład ać  jajeczek.

J a n  M a ty s ik .

P oradn ik  lekarski.
Choroby nerek pobocznych, (bronzowa.) N adzw y­

czaj -dziwną i stosunkow o rzad k ą  chorobą, jes t choro­
ba bronzow a (-spiżowa), k tó rą  się rozpoznaje -dzisiaj 
jak o  sku tek  zachorzeni-a n erek  pobocznych. Objaw y: 
stopniow o rozw ija jące się  ogólne albo p lam iste  zab ar­
w ienie skóry, n ad a jące  jej w ygląd  bronzowy, podo­
bny -do skóry  m ulatów . Najciem niejs-zem  jes t z a b a r ­
w ienie skóry , w  m iejscach  w ystaw ionych  n a  św iatło, 
tylko b ia łk a  ócz i paiz-nokcie są niezm ienione. N ieod­
stępnym  tow arzyszem  zm iany  zabarw ien ia  skóry  w 
chorobie tej, jest ciężka małokrwi-stość i słabość cie­
lesna, k tó ra  zw ykle kończy isię śm iercią.

Wrzód żołądka. C horoba ta  jest w rzeczyw istości 
uszkodzeniem  ściany  żołądka, zaczynająca  się jako 
p łask a  ra n k a  w błonie śluzow ej; stopniow o jednak  
w chodzi w  głębokość i w reszcie obejm uje całą  g ru ­
bość ściany  żołądka, tak , że p rzeb ija  ją  aż n a  ze­
w nątrz . W rzód żołądka jest pow ażną chorobą, k tó rej 
sk u tk i m ogą się stać  niebezpieczne. O bjaw y: odczuw a 
się boleść kurczow ą w  okolicy żo łądka po każdorazo- 
wern jedzeniu, u s ta ją  dopiero po w onitach . N ieraz też 
chory w on itu je  k rw ią . Leczenie: należy  wezwać le­
karza , oraz zachow ać ścisłą  d jetę t. j. u n ik an ie  wszel­
k ich  ostrych  pokarm ów , zaleca się zaś częste -picie 
m leka, a także cie-płe ow ijan ia  n a  okolicę żołądka.

W yrosły gardłowe (m igdały). Pod jam ą  gard łow ą 
rozum iem y połączenie pom iędzy k o śc ian ą  podstaw ą 
czaszki a przełykiem . W  jam ie te j osied la ją  się chę­
tn ie  w yrosty, bardzo  podobne ido polipów nosowych i 
w ychodzące ta k  jak  one ze śluzów ki. W yrosty  te zna­
ne s ą  pod n azw ą m igdałów - i zachodzą zw łaszcza u 
dzieci -bard-zo często. — Dolegliwości, jak ie  owe wyro- 
s ty  -sprawiają, są  rozm aitego rodzaju . P rzy  m niejszej 
w ielkości -puchliny pow staje  trudność w oddychan iu  
nosem , p rzy  w iększych — m ogą pow stać zakłócenia 
o cięższym  charak terze .

Rak żołądka. Do najg roźn iejszych  i na jbo leśn ie j­
szych chorób n iety lko  żo łądka lecz i całego organizm u 
należy  ra k  żołądka. Jest on z m ałym i w y ją tk am i cho­
robą starszego w iek u  ii zachodzi tak  u  mężczyzn jak  i 
u  kobiet. P u ch lin a  ra k a  rozw ija  się czasam i jako  gu- 
zeł, czasam i w form ie p łask iej, lecz obejm uje zawsze 
całą  grubość ściany  żo łądka i przechodzi stopniow o
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na  okoliczne narządy , szczególnie w ątrobę, Silne bo­
leści i częste w onitow anie pow oduje pow olny zanik  
chorego. Czas trw a n ia  choroby jest rozm aitym ; za­
zwyczaj od jednego ro k u  do trzech  lat. Leczenie jest 
ściśle operacyjne.

Dalszy ciąg w następnych num erach.

W yn ik  w yborów .
Po zaciętej k ilku tygodniow ej w alce dokonano w 

ęałej Polsce w yboru posłów  do sejm u. Jak  było do 
przew idzenia, lis ta  rządow a pod nazw ą B ezparty jny  
Blok w spó łpracy  z rządem , p op ierana przez rząd, a  
tem sam em  przez M arszałka  P iłsudsk iego  odniosła ol­
brzym i sukces, gdyż z listy  tej wybrano, w okręgach 
104 posłów, a gdy do tego doliczym y jeszcze 24 posłów 
z listy  państw ow ej, to Blok ten  będzie m iał w  sejm ie 
128 posłów . D uży,sukces odniosła  rów nież lis ta  socja­
listyczna Nr. 2, uzysku jąc  w okręgach  51 m andatów  
i z listy  państw ow ej 12 czyli razem  (13. Bardzo dużo 
iposłów o trzym ała  lis ta  Nr. 18 (Blok m niejszości n aro ­
dowych), bo w okręgach  4(1, a z listy  państw ow ej 10 
czyli razem  56. Jes t to jed n ak  m niej, an iżeliby  ze 
w zględu n a  ilość m ieszkańców  .innych narodow ości 
w Polsce otrzym ać mogła. Dowodzi to, że część R usi­
nów i B iałorusinów  ośw iadczyła się za rządem  i gło­
dow ała na. listę Nr. 1. Z druzgo tana zosta ła  N arodow a 
D em okracja, k tó ra  najostrze j w ystępow ała przeciw ko 
M arszałkow i P iłsudsk iem m u, bo z najsiln ie jszego  
s tro n n ic tw a w daw nym  sejm ie sp ad ła  do 30 m an d a­
tów z okręgów  i 7 z listy  państw ow ej. K lęskę poniosły  
rów nież połączone s tro n n ic tw a „P iast"  i Ch. D., uzy­
sk u jąc  razem  tylko 28 m andatów  w  okręgach  i (i z li­
sty  państw ow ej. Gdy blok ten  rozbije się w sejm ie n a  
dwa, stronn ic tw a, każde z n ich  będzie liczyło tylko po 
k ilk u n a s tu  posłów. W idać z tego, że przew ódća „P ia ­
sta"  p. W itos obrał złą 'drogę postępow ania. S tronn ic­
tw o Ludowe „W yzw olenie", k tó re  nie w yrzeka się 
w spółpracy  z  rządem , uzyskało  30 m an d ató w  z okrę­
gów i 6  z listy  państw ow ej. S tronnictw o chłopskie 
(Nr. 10) o trzym ało  21 m andatów  z okręgów  i 5 z lis ty  
państw ow ej. U kra ińscy  socjaliści (L ista Nr. 22) zy sk a ­
li w ok ręgach  9 m an d ató w  i z listy  państw ow ej 2. N. 
P. R. p raw ica 8  m andatów  w okręgach  i 1 z lis ty  pań ­
stwowej. P a r t  je  u k ra iń sk ie  Selrob: p raw ica  5 m an d a­
tów, lew ica 4 m andaty . Żydzi sjon iści 6  m andatów , 
kom uniści 5 m andatów . Zw iązek ch łopski S tap ińsk ie- 
go 3 m an d a ty . N. P. R. lew ica, p o p iera jąca  rząd  5 m an ­
datów . R adykalne stronn ictw o  ch łopskie ks. O konia 
1 m an d a t. R usin i z listy  Nr. 20 — 1 m an d at. U k ra iń ­
ska  p a r t  ja  p racy  1 m an d at. K ato licka U n ja  ziem za­
chodnich 2 m an d a ty  (ks. Czuj i  ks. M adej). Różne li­
sty  lokalne 1 2  m andatów .

Poniew aż tu  i ówdzie m ogą zajść jeszcze m ałe 
zm iany i poniew aż n iek tó rzy  k andydaci byli i n a  li­
s tach  okręgow ych i na  państw ow ych, przeto osta te ­
czny w ynik  będzie m ożna u sta lić  dopiero po orzecze­
niu  C en tralne j K om isji wyborczej i po ośw iadczeniu  
posłów , z k tó re j lis ty  m andat, za trzym ują . W ówczas 
i m y  ostateczny w ynik  wyborów, jak  rów nież n azw i­
ska posłów w ydrukujem y.

N a fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li PP.:
E m anuel B rachaczek z Bielska dla Kaśki na fryzjera 90 gr., Adam 
Kijow ski z Potoka G. dla Maćka 60 gr.

KRONIKA.
Od A d m in istracji. Z powodu nadsyłanych nam 

skarg na późne doręczanie „Roli“, jak również dorę­
czanie numerów poniszczonych, zawiadamiamy w szyst­
kich Czytelników, że „Rolę“ w ysyłam y zawsze we- 
czwartki w południe, w ięc Czytelnicy powinni ją otrzy­
mać w piątek a najpóźniej w sobotę. Do przesyłanego 
egzemplarza „Roli" nie wolno nikomu zaglądać i to 
tak funkcjonariuszom urzędu gminnego jakoteż urzędu 
pocztowego. Jeżeli gdzie Czytelnicicy otrzymują późno 
lub poniszczone egzemplarze, to przedewszystkiem  sami 
Czytelnicy niech wystąpią, a gdy to nie pomoże, to pro­
simy zawiadomić nas a na dany urząd pocztowy w nie­
siem y skargę do Dyrekcji poczt a na urząd gminny do 
odnośnego starostwa, aby niszczyciela cudzej własności 
ukarało.

P a p ie r o w e  d w u zło tó w k i. Z dniem 1 kw ietnia  
b. r. na podstawie rozporządzenia ministra skarbu tracą 
moc prawnego środka płatniczego bilety zdawkowe war 
tości 2 złotych z datą 1 maja 1925 r. Bilety te, po­
cząw szy od dnia 1 kwietnia b. r. do dnia 30 marca 
1930 r., będą w ym ieniane na m onety oraz bilety Ban­
ku Polskiego w centralnej kasie państwowej, kasach 
skarbowych, oraz w oddziałach Banku Polskiego. Po 
dniu 31 marca 1930 r. bilety te nie będą miały warto­
ści. Kto w ięc posiada takie papierowe dwuzłotówki, niech 
je corychlej wym ieni, aby później uniknął kłopotu z w y­
mianą.

S reb rn e p ię c io z ło tó w k i. Z W arszawy d on oszą: 
Mennica państwowa zakończyła prace przygotowawcze 
nad wybijaniem monet srebrnych pięciozłotowych. Men­
nica wybije 28 miljonów tych monet. Ministerstwo skar 
bu ma w przyszłym tygodniu powziąć ostateczną de­
cyzję w sprawie złożonych ofert na dostarczenie srebra 
dla powyższych prac monetarnych. Pierwsze pięciozło­
tówki srebrne ukażą się w obiegu w pierwszych dniach 
kwietnia. Pozatem rozpocznie niebawem  mennica w ybi­
jać now y typ polskiej m onety jednozlotowej, sporządzo­
nej z niklu, o odmiennym wizerunku, niż dotychczaso  
we jednozłotówki srebrne. Jednozłotówki niklowe zosta­
ną wybite w ilości 40 milionów.

K rw a w a  zem sta . Z Łodzi d on oszą: Wieś Owcza- 
ry pod Łaskiem była terenem potwornej zbrodni. Za­
mordowany został gospodarz tamtejszy niejaki Jaworski. 
Tło zbrodni było następujące: Jaworski zbił 13 letniego  
syna gospodarza Kępskiego, który poskarżył się ojcu 
Kępski postanowił się zemścić na Jaworskim. Zaczaił 
się w ięc wieczorem na niego i zamordował go kłonicą, 
a następnie trupa wrzucił do studni. Kępskiego wraz 
z synem i szwagrem, którzy współdziałali w mordzie 
policja zaaresztowała i skutych w kajdany odstawiła do 
Łodzi.

S k u tk i k rzy w o p r zy s ię s tw a . W bramie domu 
Nr 19 przy ulicy Elektoralnej w W arszawie otruła się 
esencją octową jakaś kobieta. Przechodzący w ów czas 
wywiadowca urzędu śledczego przy pomocy przecho­
dniów przeprowadził desperatkę do pobliskiego szpitala 
św. Ducha. Ze znalezionych przy desperatce dokumen­
tów stwierdzono, że jest to 42 letnia Emilja Sławińska, 
wyrobnica. Przy Sławińskiej znaleziono list do znajo­
mej swej z ul. Długiej, w którym desperatka, m iędzy  
innemi pisze, co następuje: „Będąc świadkiem w twoje 
sprawie, krzywoprzysięgłam  w sądzie. Od tego czasu 
sumienie mnie ciągle dręczyło, wobec czego postanowi­
łam popełnić samobójstwo".

N ap ad y w ilk ó w . Wskutek wielkich śniegów i dłu­
gotrwałej zimy na naszem pograniczu północno-wscho--
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dniem, wilki ruszyły z lasów w  w iększych gromadach 
i gnane głodem podchodzą blisko osiedli ludzkich. Stają 
się one plagą również dla patroli korpusu ochrony po­
granicza, które niejednokrotnie już musiały staczać po­
tyczki z wilkami lub też szukać przed niemi ucieczki. 
Ostatnio w ielkie stado, złożone conajmniej z 40 wilków, 
napadło na dwu ułanów, którzy cudem prawie zdołali 
zbiec i schronić się w  jednej ze strażnic.

N o w o czesn y  S o k r a te s . Jak wiadomo, pogański 
mędrzec, Sokrates, wypił truciznę w  obecności swoich 
uczniów. O podobnym wypadku donoszą obecnie gaze­
ty węgierskie. Oto profesor szkoły średniej w Buda­
peszcie L. Bruck, naśladując gest starożytnego mędrca, 
Sokratesa, otruł się w szkole pośród swych uczniów. 
Profesor opowiedział najprzód uczniom całe swe życie, 
przygody wojenne, cierpienia, jakich doznał po wojnie 
i t. d., przypomniał im, że Sokrates popełnił samobój­
stw o, zażywając trucizną w otoczeniu swych uczniów. 
W tym samym czasie, gdzie wypow iadał nazwisko tego 
wielkiego filozofa greckiego, profesor wyjął z kieszeni 
uprzednio przygotowaną truciznę, wsypał ją do szklanki 
z wodą i jednym duszkiem w ypił całą zawartość, po­
czerń padł na ziem ię. Przewieziony do szpitala zmarł, 
n>e odzyskaw szy przytomności.

L ecz en ie  chorób  p o w o n ien iem . Jak podaje ga­
zeta niemiecka „Die Stunde", koła lekarzy berlińskich 
pracują nad nową metodą leczenia chorób chronicznych, 
dającą — jak dotychczas — zbawienne rezultaty. Mia­
now icie wdychanie pewnych zapachów ma mieć dla 
organizmu ludzkiego decydujące znaczenie. Odkrywca 
tej nowej metody, którego nazwisko na razie zachowa­
ne jest w  tajemnicy, uzasadnia swoją metodę tem, że 
już oddawna jest rzeczą wiadomą, i ; pewne zapachy 
działały na pewne choroby wprost zbaweinnie. Naprzy- 
kład zapach spalonego cukru zabija zarazki i dezynfe­
kuje organizm ; chorzy na gruźlicę leczą się, pracując 
w garbarniach, jak się to z powodzeniem  stosuje w An- 
glji. Anemiczni lub dotknięci lekko tuberkulozą wracają 
do zdrowia po pracy w fabryce laku na pieczęcie, zaś 
reumatycy zdrowieją w fabrykach smarów i pokostów. 
Również praca w kopalniach nafty i w fabrykach prze­
tworów ropnych leczy gardło i krtań. W ynalazca ber­
liński ułożył skalę zapachów, złożoną z 250 odcieni 

ą „klawiaturą" zapachów czyni ciekawe eksperymen­
ty. Najlepsze rezultaty dało na razie wdychanie insuli­
ny przez chorych na cukrzycę. Odkrycie to ma również 
i z tego względu w ielkie znaczenie, ponieważ większość  
chorób mogłaby być leczona we śnie, to jest wtedy, 
gdy proces oddychania jest najintenzywniejszy.

U w ięz io n y  sąd . W pewnym  procesie zdarzył się 
tragiczno - kom iczny wypadek w sądzie w  Magdeburgu. 
Rozprawa przeciągnęła się do późnej nocy. Gdy trybu­
nał po wydaniu wyroku gmach chciał opuścić, pokaza­
ło się, że na schodach i korytarzach są zgaszone w szyst­
kie światła, a drzwi na klucz pozamykane. Sędziowie 
i prokurator, obrońcy i oskarżeni zostali poprostu uw ię­
zieni w  murach sądowych. Zatelefonowano na policję, 
atoli urzędnicy uważali to za żart. Gdy potem jeden 
z asesorów usiłował przez okno wyjść i z gzym su bu­
dynku wołać o pomoc, spostrzegł go na ulicy stojący 
policjant i —  uważając go za złoczyńcę — nastawił ka­
rabin do strzału i zawołał groźnym głosem : — „Stój! 
bo strzelam, panie w łam yw aczu!“ — Wreszcie udało 
się po wielkich trudnościach wytłum aczyć policjantowi 
prawdziwy stan rzeczy, poczem sprowadzono ślusarza, 
który odbił zamki i uwięzionych wypuścił. Dotychczas 
nie wiadomo, kto dopuścił się owego żarciku, zamyka­
jąc bramy sądu i gasząc w szędzie światła.

T ragiczn e sk u tk i od m ład zan ia . Panna Sabina 
Hotand w Berlinie, mimo, że nie była już podlotkiem, 
liczyła bowiem „zaledwie" 64 wiosen, nie utraciła je­
dnak wiary w atrakcyjną siłę mody pięknych nóżek ko 
biecych. Konsekwencje tego były tragiczne. Ponieważ 
panna Sabina miała znak od oparzenia na łydce, przeto 
udała się do znanego doktora Shiresona i zażądała, aby 
jej to oszpecenie nóżki usunął. Doktór Shireson nietyl- 
ko usunął znak od oparzenia, ale zarazem zaofiarował 
się, ze za 800 dolarów wyprostuje kabląkowate nogi 
panny Sabiny, a za 5.000 dolarów dokona na niej ope­
racji odmładzającej. Oferta została radośnie przyjęta 
i niebawem  doktór przeciął piłą elektryczną główne ko­
ści u obu nóg panny Sabiny, przez co wyprostował je, 
poczem oblał gipsem. Na drugi dzień jednak panna Sa­
bina zaczęła odczuwać tak silne bóle, że musiano zdjąć 
gips. Zawezwano doktora domowego, który stwierdził 
zakażenie krwi i gangrenę. Konsyljum specjalistów o- 
rzekło, że dla uratowania życia nieszczęśliwej kobiecie 
muszą jej natychmiast odciąć obie nogi. Operację w y­
konano niezwłocznie, mimo to jednak niebezpieczeństwo 
jeszcze nie minęło. Doktór Shireson — sprawca nieszczę­
ścia — uchodzi za renomowanego specjalistę w odmła­
dzaniu kobiet i przywracaniu im pełni powabów.

R ozw ód  s io s try  W ilh e lm a . Z Berlina donoszą: 
Siostra b. cesarza Wilhelma, księżna Wiktorja Schaum- 
burg-Lippe, która niedawno zainteresowała swą osobą 
opinję całego świata przez zawarcie małżeństwa z mło­
dym Rosjaninem Zubkowem, obecnie postanowiła sta­
nowczo rozwieść się z swym  mężem. Zubków okazał 
się nałogowym  pijakiem i awanturnikiem, stałym by­
walcem nocnych lokali. Księżna dłuższy czas patrzyła 
przez palce na wybryki młodocianego męża, biorąc go 
stale w obronę, obecnie jednak, wobec niezm ienienia 
trybu życia przez Zubkowa postanowiła nieodwołalnie 
z nim się rozwieść. Woli ona płacić mężowi - w ysokie  
sumy jako odszkodowanie, aniżeli być nadal jego żoną.

P o d rzu tek  z m a ją tk iem . Na drodze prowadzą­
cej z Kassel do Marburga w Niemczech, w ieśniacy zna­
leźli koszyk, w którym spoczywało niem owlę. W liście 
położonym przy dziecku, prosił ojciec dziesięciorga dzie­
ci o zaopiekowanie się losem znajdy, wzamian za co 
dołącza sumę 4 tysiące marek niemieckich. Przy dokła- 
dnem przeszukaniu zawartości koszyka w ieśniacy w y­
grzebali rzeczyw iście wsoom nianą sumę.

Za d w a  p ap ierosy ... Z Kolonji donoszą: Pewien  
młody człowiek, odziany w  kostjum maskaradowy, wy- 
drapał się onegdaj na w ieżę katedry kolońskiej, poczem  
osiągnąwszy sam wierzchołek, stanął na rękach do góry 
nogami. Następnie zeszedłszy tą samą drogą, m łodzie­
niec dostał się w  objęcia rozentuzjazm owanych tysią­
cznych rzesz karnawałowych — i oczekującej już po­
licji. Śmiałek zeznał, iż powodem jego szaleńczej w y­
prawy był zakład o dwa papierosy.

N apad  b a n d y tó w  n a  k o śc ió ł. Niezw ykle śmia­
łego włamania dokonała banda złoczyńców  do starego 
kościoła belgijskiego na przedmieściu Antwerpji. Zło­
dzieje dostali się do kościoła St. Willebrood oknem, wy- 
chodzącem na dawny port. W suficie zakrystji przebili 
dziurę i stąd przy pomocy sznurów spuścili się do św ią­
tyni. Następnie porozbijali w szystkie szafy i komody, 
zawierające prawdziwe skarby starej sztuki belgijskiej. 
Po dokonaniu kradzieży z bezprzykładnym cynizmem  
urządzili sobie w łam ywacze libację, spijając w  kielichach 
kościelnych wino mszalne, poczem znowu przy pomocy 
sznurów wydostali się ze świątyni tą samą drogą, któ­
rą przyszli, unosząc z sobą bogatą zdobycz, której ce­
ny nie można na razie ustalić. U stóp okna zakrystji, 
przez które wtargnęli złoczyńcy znaleziono mały porzu-
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eony przez nich widocznie w pośpiechu zloty posążek 
Najśw. Marji Panny, wspaniałe dzieło sztuki snycerskiej 
z XVI wieku. Władze policyjne Antwerpji przypuszcza­
ją, iż zuchwałe włamanie do kościoła było dziełem mię­
dzynarodowej bandy złoczyńców, która w ostatnich cza­
sach dała się we znaki całej okolicy Antwerpji. Miej­
scowa policja prowadzi energiczne śledztwo.

P o cią g , k tó ry  cu d em  u n ik n ą ł k a ta stro fy . Na 
jednej z linij kolejowych w północnej Belgji zdarzył się 
onegdaj wypadek, który mógł był pociągnąć za sobą 
katastrofalne konsekwencje. O godzinie 7 rano wyjeżdża 
ze stacji Giwet pociąg do Scharbeek; między Givet a 
Narnur zatrzymuje się on na 9 stacjach. Onegdaj pociąg 
z Givet wyjechał jak zwyczajnie, wioząc małą stosun­
kowo liczbę podróżnych. Na następnej stacji Hastiere 
naczelnik ze zdumieniem zauważył, iż pociąg, mimo sy­
gnałów zatrzymania pędzi dalej z całą szybkością. Na 
czelnik stacji podał natychmiast telefoniczną wiadomość 
do stacyj następnych, które w szystkie w yw iesiły  sygna­
ły wołające o zatrzymanie pociągu. Zarządzenia te by­
ły jednak daremne. Pociąg, nie zwracając na nic uwa­
gi, pędził z zawrotną szybkością, nie zatrzymując się 
nigdzie. Do Natnur przybył on o godzinę za w cześnie  
i zatrzymał się w odległości 50 metrów od stacji. Le­
karz kolejowy poddał natychmiast badaniom m aszynistę 
i palacza, którzy prowadzili p< ciąg i ze zdumieniem  
skonstatował, że obaj ci ludzie byli kompletnie pijani 
i kierowali pociągiem zupełnie nieprzytomni. Obaj funk­
cjonariusze zostali natychmiast zawieszeni w czynno­
ściach.

Ś m ier te ln a  p rzep ra w a  cy g a n ó w . Podczas prze­
prawy przez jeden z potoków podgórskich w okolicach 
Madrytu, wpadło do wody kilkunastu cyganów, którzy 
przeprawiali się wraz z całym obozem.

Wezbrane wody pędzone z gór przewróciły płytką 
łódź. Dziewięciu cyganów poniosło śmierć w  nurtach 
rzeki.

N ajliczn ie jsza  fam ilja  B elg ji. Z Brukseli dono­
szą: W najbliższym czasie w sposób wyjątkowo uro­
czysty odbędą się chrzciny 22-go dziecka małżonków  
Van Hul-De Banów, zamieszkałych we Flandrji w scho­
dniej. Szczęśliwą tę rodzinę, uchodzącą za najliczniejszą 
w Belgji odwiedził pized niedawnym  czasem król bel­
gijski Albert wraz z dostojną małżonką. W ówczas rodzina 
ta liczyła „tylko" 21 dzieci. Obecnie przybyło dwudzie­
ste drugie — a uroczyste chrzciny nowego potomka 
zacnego małżeństwa odbędą się razem z uroczystością 
poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy dom, w zn o­
szony Van Hul-De Banom ze składek publicznych, da­
wny bowiem dom tej licznej rodziny okazał się sta­
nowczo za ciasny dla pomieszczenia w swych murach 
tak licznego potomstwa. Poświęcenia kamienia węgiel 
nego dokona nuncjusz papieski Msgr. Micara.

G lina ja k o  p o ż y w ie n ie . Dwaj francuscy podró­
żnicy, członkowie ekspedycji filmowej w głąb Afryki 
zrobili ciekawe odkrycie. Mianowicie gdy dotarli do sie­
dzib szczepu Massa, zauważyli, że małe murz niątka 
obgryzały ściany domów, lepionych z gliny, conajmniej 
z takim apetytem, jakby to był czekoladowy domek. 
Zaciekawieni dziwnem zjawiskiem dowiedzieli się, że 
Massamanowie zjadali czasem całe osady wraz z naczy­
niami, lepionemi z tej gliny, ponieważ glina ta jest 
„smaczna" i pożywna dopiero w  stanie dobrze w ysu­
szonym. Jak zauw ażyli francuscy badacze, glina ta ma 
dużą wartość zdrowotną, ponieważ murzyni, spożyw a­
jący ją, mają bardzo mocne kości i bujne włosy. Fry­
zury kobiece tego szczepu reprezentują arcypracowite 
dzieła sztuki fryzjerskiej; sami Massamanowie przypi­
sują spożywaniu tej gliny swe bujne czupryny i siłę 
fizyczną.

S traszn y  p ożar w  k in ie . W miejscowości Moria- 
go pod Mediolanem w małej salce kina, znajdującej się 
na pierwszern piętrze, wybuchł pożar w kabinie opera­
tora podczas w yświetlania filmu. W okamgnieniu pło­
mienie ogarnęły drewniane przepierzenie, a następnie 
papierowe obicie. Wśród publiczności wybuchła nieopi­
sana panika. W szyscy zaczęli się tłoczyć ku jednemu 
wyjściu z sali. Wtem stanęły w płomieniach również 
schody. Część widzów powyskakiwała oknami na ulicę. 
Tragizm sytuacji zw iększył się jeszcze w momencie, gdy 
płonące deski przepierzenia zw aliły się na tłum, obłą­
kany z przestrachu. Stratowano na śmierć 40 osób, 
przeważnie dzieci i kobiet. Drugie tyle osób jest ran­
nych, z tego w iele w  stanie beznadziejnym. Prefekt de­
partamentu Treviso, spiesząc na miejsce katastrofy, u- 
łegł wypadkowi samochodowemu, skutkiem zderzenia 
się z innem autem. Prefekt odniósł rany, szofer zaś zo­
stał zabity.

D z ie w ięć  żon  je d n eg o  m ęża . W więzieniu ame- 
rykańskiem , w Cliffon, od wielu lat znajdował się nie­
jaki Lawrens, odsiadujący w ięzienie za... w ielożeństwo. 
Lawrens był „nałogowym" bigamistą, który zresztą miał 
w swoich kolejnych żonach pozostawiać o sobie jak 
najmilsze wspomnienia. Nowe śluby zawierając, Lawrens 
nie zrywał z dawnemi żonami, odwiedzając je i obda­
rowując różnemi upominkami. Na rozprawie sądowej 
każda z żon wychwalała swego byłego męża, twierdząc, 
iż bynajmniej nie żywi do niego żalu i urazy. Sam 
LaWrens tłom aczył się dość naiwnie, twierdząc, iż każda 
z jego żon była uzupełnieniem  tych brakujących cech 
charakteru, które odnajdywał po kolei w swych oblu­
bienicach.

— „Ba — rzekł — gdybym mógł posiadać jedno­
cześnie właśnie ow ych dziew ięć żon, byłoby to idealne 
małżeństwo".

Sąd nie uw zględnił widocznie potrzeb serca Lawren- 
sa i skazał go na więzienie. Przed dwoma tygodniami 
Lawrens umarł i oto na pogrzeb jego zjawiło się dzie­
więć wdów w ciężkiej żałobie, w czarnych welonach, 
z jednakowymi wieńcami. Po pogrzebie „nieutulone w ża­
lu" wdowy zebrały się w restauracyjce, gdzie przy 
wspólnym  stole śród znajomych i przyjaciół zgodnie od­
prawiono uroczystą „stypę"... W ygłoszono parę mów, 
między innemi stwierdzono, iż łącznie „nieboszczyk" 
spędził 123 lata w pożyciu małżeńskiem...

U ratow an i p rzez  d e lfin y . Z Miami donoszą pisma 
polsko am erykańskie: Agenci rządowi zaprotokułowali 
wypadek, przypominający legendarne wydarzenia w mi- 
tologji. Rzecz miała się tak: Dwaj nieletni imigranci, 
Polak Gustaw Danielczyk i Niemiec Wilhelm Kieserling, 
obawiając się, że zatrzymają ich w Miami, dokąd pły­
nął okręt „Velt“, skoczyli z pokładu w morze o trzy



mile od brzegu, zaopatrzywszy się przed tem w pas 
korkowy i wiosła. Kapitan okrętu zatelefonował o tem 
niezwłocznie do inspektora imigracyjnego, który wysłał 
patrol celem przyłapania zbiegów. Teg< ż dnia strażnicy 
wyłowili z morza jednego z uciekinierów, Kieserlinga, 
bezradnie już prawie w omdleniu borykającego się z fa­
lą przypływu. W kilka godzin potem i drugi zbieg, 
Danielczyk, został odszukany. Znaleźli go rybacy, rów­
nież w  stanie zupełnego wyczerpania na piaszczystem  
wybrzeżu. Danielczyk opowiada, że już tonął, gdy na­
gle poczuł, że jakieś żywe istoty (delfiny, jak się prze­
konał później), pchają go ku brzegowi miarowemi ru­
chami. Danielczyk nie wie, jak długo „ratowały go del­
finy" i ile ich było, twierdzi jednak, ze bez ich pomo­
cy spoczywałby na dnie morza. Rybacy twierdzą, że 
w opowiadaniu Danielczyi<a niema nic nieprawdziwego, 
gdyż niejednokrotnie już zdarzało się, że delfiny w y ­
rzucały na brzeg zwłoki topielców, co zostało skonsta­
towane w sposób nie ulegający żadnej wątpliwości. Da­
nielczyk i Kieserling zostali już odesłani pod eskortą 
ze szpitala na okręt „Velt“, który ich odwiezie z po­
wrotem do Europy.

T r a g e d ja  w  p o w ie tr z u . Z Nowego Jorku dono­
szą o strasznej katastrofie aeroplanu w miejscowości 
Macon. Mianowicie samolot, przeznaczony do rzucania 
bomb, odbywał próbne ćwiczenia nad miastem. Według 
plauu lotnik pozorował atak na centrum miasta.

W chwili rzucania bomby ta wybuchnęła, powodu­
jąc pożar aeroplanu. Płouący samolot ze zwęglonemi 
zwłokami dwóch pilotów runął oa ulicę, raniąc ciężko 
12 osób, z których jedna zmarła.

P ie r w s z y  ś w ię t y  p o c h o d z e n ia  m u r z y ń s k ie g o .  
Z przeprowadzeniem procesu kanonizacyjnego błogosła­
wionego Marcina de Porres, Dominikanina, który żył 
za czasów św. Róży Limańskiej, Ameryka otrzyma pierw­
szego świętego czarnej rasy, amerykańskiego pochodze­
nia. Ojciec de Porres urodził się w Lama w  1569 roku, 
jako syn znakomitej rodziny hiszpańskiej. Matka jego 
była murzynką z Parama. Mając lat 22, wstąpił do za­
konu św. Dominika i wkrótce stał się wzorem świąto­
bliwego kapłana. Gdy w 70-tym roku życia umierał, 
sława jego świętości zatoczyła tak szerokie kręgi, że 
tłumy ludu cisnęły się do klasztoru, by dotknąć ciała 
zmarłego. Trumnę jego nieśli do grobu najwyżsi przed­
stawiciele duchowieństwa i władz państwowych. Proces 
beatyfikacyjny pokornego sługi Bożego w szczęty był 
już w  r. 1668, ale śmierć Klemensa XIII przerwała go. 
Grzegorz XVI doprowadził go w roku 1836 do końca. 
Odtąd katolicy Peru i innych krajów południowo - ame­
rykańskich zabiegali o kanonizację swego rodaka. Przed 
kilku tygodniami oficjalny wyraz tym zabiegom dał po­
seł peruwjański przy W atykanie, prosząc Ojca św. o 
przyspieszenie kanonizacji świętego patrona czarnej rasy.

RZECZY CIEKAWE.
Czy w ie lo ry b  p o łk n ą ł Jo n asza .

Z pom iędzy cudów bib lijnych, k tó re  byw ały n a ­
rażone na  pow ątp iew an ia  i zaczepki, a takow ano  n a j­
bardziej pożarcie Jo n asza  przez w ieloryba.

W  zw iązku z tem  ang ielsk i uczony Jo h n  W ilson, 
tw ierdzi, że ze stanow iska  przyrodniczego była to 
rzecz n ie ty lko  m ożliwa, ale zupełnie n aw et zrozum ia­
ła. Dr. W ilson pow iada, że w spom nianą w B iblji ry ­
b ą  był pew ien  g a tu n ek  w ielorybów , m iew ających  po 
80 stóp długości. W e w nętrzu  tak iego  w ielo ryba m o­
głoby się trzym ać stojąco conajm niej 20 Jonaszów. 
N iem ożliwość po łknięcia  u za sad n ia  tem , że w ieloryb 
m a w ąsk ie gardło. To jest p raw d ą bezw zględną ty lko 
co do n iek tó rych  g atunków  jego, n a to m ias t rodzaj 
om aw iany m a g a rd ło  n iety lko  szerokie, lecz jeszcze 
rozciągalne, do g ran ic  bardzo znacznych, jak  na  to 
w sk azu ją  fakty.

Na pytan ie, czy człowiek m ógłby w żo łądku  w ie­
loryba żyć przez czas dłuższy, dr. W ilson odpow iada 
tw ierdząco. P ow iada więc, że tam  jest dostateczna 
ilość pow ietrza do oddechania, koniecznego d la  ryby 
do p ływ ania, —- W praw dzie gorąco byłoby łazienne, 
rów nające  się tem p era tu rze  gorączkow ej c ia ła  ludz­
kiego, ale to niekoniecznie m usiałoby  spowodować 
śm ierć człow ieka. T aksam o soki żołądkow e w ielo­
ry b a  byłyby dla człow ieka niekoniecznie zabójcze. 
Nie m ogą bowiem  straw ić  żyjącej m aterji, gdyż in a ­
czej w ieloryb straw iłb y  swój w łasny  żołądek.

W  dalszym  ciągu uczony ang ie lsk i p rzy tacza zu­
pełnie podobne w ypadki, jak ie  się zdarza ły  m ary n a ­
rzom. M ianow icie n ie jak i B artley  w 1891 ,r. został' 
także p o łk n ię ty  przez w ieloryba, a n ie zginął, co 
stw ierdził K om itet F ran cu sk ich  Uczonych, do którego 
należał m iędzy innym i p. P arv ille , naukow y red ak to r 
parysk iego  „Journa l des D ebats“.

Cuda św ia ta  ro ś lin n e g o .
N ieznane dotąd bardzo ciekaw e szczegóły do ty­

czące życia roślin , podaje słynny  p rzyrodn ik  indyjsk i, 
s ir  Bose, w sw em  n a  j no w szem  dziele, k tó re  przed k il­
ku  zaledw ie tygodniam i, po jaw iło  się n a  półkach 
k sięg arsk ich  w Londynie. K tokolw iek zajm ow ał się 
s tu d ju m  n a d  życiem  roślinności — pisze s ir  Bose — 
wie, że k w ia ty  jedzą, p iją  i  sy p ia ją ; dalej, że m ają  
m łode ,s ta rz e ją  się  i u m iera ją . Atoli n ie  w szystk im  
w iadom o, że k w ia ty  p o siad a ją  rów nież zm ysł w zroku 
i słuchu , że p o tra f ią  kochać i m iew ają swe radości 
i sm u tk i, słowem, że doznają w zruszeń, podobnych 
jak  człowiek. D ośw iadczenia przeprow adzone z m i­
m ozą, w ykazały , że k w ia t ten  przebudzał się ze snu 
dopiero  około godziny 10-tej rano. Jak  n a  kw iat, pora 
to bądź co bądź trochę późna. M im oza jes t ro ś lin ą  b a r ­
dzo uczuciow ą — pow iada cytow any uczony — i  łatw o 
podlega przygnębien iu . C hm urka, zaciem niająca  s ło ń ­
ce, choć n a  chw il k ilk a  pow oduje u  n iej natychm ia-' 
stow e, choć ledw o dostrzegalne opuszczenie głów ki :i 
u tra tę  świeżości. Lecz skoro tylko słońce ponownie 
zaśw ieci, k w ia t n a ty ch m ias t odżyw a i znów prom ie­
n ie je  b lask iem  rad o śc i życia.

Są też kw iaty , w iodące życie nocne, a  sypiające 
w dzień  jasny. Jako  p rzy k ład  posłużyć może kw iat, 
zw any Jh inga, ro sn ący  n ad  b rzegam i G angesu, n ied a ­
leko od rodzinnego k ra ju  sir Bosego. R oślina ta  za 
dn ia  m a w ygląd pospolity , n aw e t brzydki, a  dopiero 
w nocy, w św ietle księżyca, rozw ija cały przepych 
swej cudnej krasy .
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C iekaw a jest rów nież h is to rja  drzew a podzw ro­
tnikow ego Mango, k tó re  o pew nej porze d n ia  roniło  
łzy. To zjaw isko w praw iało  w zdum ienie n ie ty lko  la i­
ków, ale >i uczonych przyrodników , aż w końcu  sk o n ­
sta tow ano , że w korze drzew a znajdow ały  się m aleń ­
kie otw ory, zaś dalsze b ad an ia  usta liły , że soki drze­
w ne działan iem  p rom ien i słońca pędzone w górę, do­
sięgały  otw orów  około po łudn ia  i przez n ie  następn ie  
obfitem i s tru m ien iam i sp ły w ały  n a  ziemię. Ludzie 
przesądni, uw ażając „łzy“ drzew a M ango jako  objaw 
nadprzyrodzony, otaczali drzewo k u ltem  relig ijnym  
i klęcząc pod niem , zanosili modły.

Nie m niej ciekaw ą w łaściw ość posiada pew na 
palm a, ro snąca w Ind jach . Oto każdego w ieczoru, z 
chw ilą oziwania się dzw onów  k laszto rnych , drzewo 
pochyla się  w k ie ru n k u  św ią ty n i/o p u szcza jąc  sw e li­
ście, niby w pokorze m odlitew nej. Po pew nym  czasie 
palm a przyb iera znów sw o ją  n a tu ra ln ą  postaw ę. Z a­
gadkow e zjaw isko  to nie zostało d o tąd  naukow o w y­
tłum aczone. P odan ie  niesie, że „m odląca się“ palm a 
w yrosła w  m iejscu, gdzie przed la ty  zosta ł zam ordo­
w any m isjonarz.

W sc h o d n ia  u p rze jm o ść .
C hińczycy są  przekonani, że E uropejczyk nie m a 

zielonego pojęcia  o dobrem  zach o w an iu  się. Dobrze 
w ychow any Chińczyk n ie może np. zrozum ieć, jak  
m ożna rozm aw iać ze starszem u osobam i, p atrząc  na  
nie p rzez okulary . Chińczyk zan im  rozpocznie rozm o­
wę, chow a o k u la ry  do kieszeni. R ozm aw iając z ludź­
m i nie m ożna im  w ogóle p a trzeć  w oczy. Co najw yżej 
m ożna spog lądać do w ysokości ich piersi. P atrzeć  zaś 
kom uś w oczy oznaczałoby to  śledzić człow ieka i w ła ­
m yw ać się  do jego duszy. K ażdy może m ówić tyle, ile 
się jem u podoba. To też odczytyw anie z oczu słów  n ie­
w ypow iedzianych uchodzi za w ielką  bezczelność. 
Chińczycy tw ierdzą, że E uropejczyk zachow uje się 
bardzo w yzyw ająco. W  czasie rozm ow y porusza rę ­
kam i i c ia łu  n ad a je  n iep rzy sto jn e  pozycje. Siedząc, 
zak ład a  nogę za  nogę. — W  C hinach należy  trzym ać 
ręce spuszczone k u  ziemi, »a nog i pow inny s tać  prosto, 
w rów nej lin ji tuż obok siebie. Na u licy  Chińczyk i- 
d-zie spokojnie, z zw isającem u nieruchom o ręk am i i 
patrzy  ty lko p rzed  siebie n a  ziemię. R ozglądanie się 
znaczy to sarno, jak b y  ktoś w szedł do obcego m ieszka­
n ia  i p rzeszukiw ał biurko.

Rów nież europejsk i zwyczaj pozd raw ian ia  zn a­
jom ych uchodzi w C hinach za zaczepny i w yzyw ają­
cy. Bo cóż w łściw ie znaczy w ym achiw anie k ap e lu ­
szem albo po ruszan ie  ręk ą  w pow ietrzu? Chińczycy 
przy  sp o tk an iu  s ta ją , w ychodzą z lek ty k i lub powo­
zu i k ła n ia ją  się sobie k ilk ak ro tn ie  bardzo głęboko i z 
w ielką uniżonością aż do ziemi.

Gdy się gościowi odbija  głośno po obiedzie, C hiń­
czyk jest bardzo  zadow olony i podziw ia jego dobre 
w ychow anie. Oznacza to bowiem, że obiad dobrze 
sm akow ał. Jeżeli stróż nocny w C hinach zobaczy zło­
dzieja w łażącego przez okno do cudzego m ieszkania , 
radzi m u najup rzejm ie j, aby był łask aw  spróbow ać 
szczęścia w innej dzieln icy  m iasta .

Jak  p ra c u ją  w ie lcy  lu d z ie .
W ielcy ludzie p o siad a ją  dziw aczne zwyczaje, 

w ystępu jące  szczególnie jask raw o  w czasie tw orzenia, 
k iedy skup ien ie  m yśli jest w yjątkow o potrzebne.

O w ielk im  filozofie greckim , Sokratesie, opow ia­
dali uczniow ie, że gdy m yślał o jak im ś zagadnien iu ,

s ta ł nie-poruszony i w tak ie j pozycji mógł w ytrw ać 
d ług ie  godziny, aż dopóki nie znalazł rozw iązania 
spraw y.

Inny  m ędrzec starożytny , Seneka, oddaw ał się 
m yślen iu  i zapom inał w tedy  o całym  świecie, lecz 
m yśleć m ógł jedynie w łóżku, dobrze p rzykry ty , gdyż 
jako  człowiek m ało k rw isty  łatw o m arz ł i s taw a ł się 
n iezdolny do jak ie jko lw iek  p racy  um ysłow ej.

W łóżku rów nież tw orzyli swe dzieła K alw in, 
tw órca oper Rossini oraz św ietny  h u m o ry sta  am ery ­
kańsk i, M ark Twai-n; ten  o sta tn i -mógł ca łem i dn iam i 
leżeć w  p iern a tach , jeśli p racow ał n ad  jak ąś  hum o­
reską.

Z nanem u tw órcy walców, S traussow i, najlepsze 
pom ysły m uzyczne przychodziły  do głow y rów nież 
w  łóżku; d latego  -też n a  jego sto liku  nocnym  stale  był 
przygotow any p ap ie r nu tow y  i ołówek. Pewnego razu; 
gdy n ie  mógł iznale-ść tego papie-ru, n ap isa ł -część w al­
ca n a  k aw ałk u  płótna.

Wielk-i p isarz  skandynaw sk i, Knu-t H am sun, m nó­
stw o sw ych utw orów  n ap isa ł także  -nocą w  łóżku. 
Sani opow iada -o sobie, że często po k ilk u  godzinach 
snu  budzi s-ię, m yśli bardzo  jasno  i może pracow ać 
nadzw yczaj szybko i w ydatn ie . Rzeczą w  ty m  w szyst­
kim  najdziw n ie jszą  -jest ta  okoliczność, że H am sun 
p racu je  w tedy  po ciem ku, prow adząc ołów kiem  po 
papierze; jes t to  pozostałość z ty ch  jeszcze czasów, 
kiedy nie m iał za co kupić -sobie świec.

K ardynał R ichelieu, w ielki m ąż s ta n u  F ranc ji, 
kła-dł się za raz  po k o lac ji spać, po k ilk u  godzinach 
w staw ał i p racow ał do śn iad an ia , po k tó ry m  z-n-o-wu 
szedł spać. P isa rz  rosyj-ski, Toł-s-toj, w o s ta tn ich  la ­
tach  siada ł do p ra cy  przew ażnie wieczorem, kiedy 
okiennice były  już zam knięte ; pi-sał zaś przy św ietle 
dw u świec.

Bardzo chętn ie  p rzy  św iecach pracow ał też inny 
p isa rz  rosy jsk i, D ostojewski. N a to m iast -kompozytor 
G luck m iał ca łk iem  w yna tu rzone przyzw yczajenie i 
ro-bił -z d n ia  noc; k a z a ł m ianow icie zasłan iać  okn-a 
swego pokoju  g ęstą  zasłoną i zapalać w ielką  lam pę; 
jej to św iatło  było -dla Glucfca w ielką podn ietą  do 
pracy.

N iecodzienne przyzw yczajenie m iał też Schiller, 
k tórego  do p ra cy  pobudzał zapach  gn ijących  jabłek. 
P o eta  noce całe -spędzał n a d  m ałym  stołem ; od czasu 
do czasu zaś podchodził do szuflady  w kom odzie i 
wyj-mował z n iej parę  zgniłych jabłek. Dopiero ich za­
pach  pobudzał pow onienie, osłabione chronicznym  
k a ta rem  i dodaw ał Schillerow i sił -do pracy.

F ran ce  p isał bardzo pow oli, to też k ażd a  godzina 
p racy  -była -dlań p raw dziw ą m ęką; biegał on po poko­
ju  -tam i z pow rotem , dopóki nie znalazł tak iego  po­
czątku  zdania, k tó ry  m u się podobał. Ledwo zdążył 
to zdanie przelać n a  papier, zaczynała się now a b iega­
n in a  w poszuk iw aniu  zdan ia  następnego.

W ielk i m a la rz  Bócklin u m ia ł zająć się p racą  tak  
dalece, że nie porzucał -pen-dzla n aw et po to, by p rze ł­
knąć choć trochę jedzenia. Św iat zaczynał d la  niego 
istn ieć nanow o w tedy, gdy zdołał już u trw alić  swe 
w rażen ia  n a  -płótnie.

Człowiekiem , k tó ry  mógł pracow ać zaw sze ii w szę­
dzie, był Ju lju sz  Cezar. Ten czy w Rzymie, czy w po­
dróży, w dom u czy n a  u licy  pracow ać m ógł zawsze 
nie zw racając w cale uw agi n a  obecnych; n ie  prze­
szkadzali m u  oni w niczem  przy u trw a len iu  m yśli na 
pergam inie .
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D ługow ieczność .
Choć ludzie naogół sk arżą  się  n a  to, iż żyją k ró t­

ko, są jed n ak  liczne w ypadk i n iezaw odnej długow ie­
czności; k ro n ik i n o tu ją  np. w iele przypadków  prze­
kroczenia 150 la t w ieku. T ak np. co do pew nego gór­
nika w  A nglji udało  się. u sta lić , że do la t 133 zdołał 
przepracow ać w jednej i te j sam ej kop aln i 80 la t bez 
przerwy. W ieśn iak  angielsk i, P arre , do la t 130 mógł 
bardzo ciężko pracow ać; w 1 2 0  ro k u  ożenił się nano- 
wo, był w zorow ym , m ężem  i um arł, m a jąc  praw ie 
153 ła ta . Inny  znow u starzec, Jenk is  dożył do 109 la t; 
g dy  m iał la t 140, w ezw any był do staw ien ia  się przed 
sądem , przybył n a  rozpraw ę z dw om a ly n am i, z k tó ­
rych  jeden  m iał la t 1 0 0 , a d rug i 1 0 2 .

Pod w ła d zą  ko b ie t.
L ad ak h  jes t k ra in ą  górzystą  m ało dostępną :i zna­

ną, położoną m iędzy  K aszm irem  d Tybetem  (Azja 
środkow a). Jest to  państw o, w k tó rem  kobiety w szyst­
kie oddaw na już p o s ia d a ją c e  przyw ileje, k tó ry ch  tak  
bezskutecznie, jak  dotąd, dopo m in ają  się n ap rzy k ład  
kobiety europejskie. Kobiety z L adakh  m a ją  naw et 
więcej praw , niżby sobie najbardzie j postępow a E u ro ­
pejka życzyła, m ogą m ianow icie  up raw iać  wielomę- 
stw o i m ieć ty le mężów, ile im  się  spodoba. To wielo- 
m ęstw o p an u je  tam  już od całych stuleci, kob ie ta  zaś 
za jm uje  w  L ad ak h  stanow isko  pan u jące . T am tejsze 
kobiety są n ieogran iezonem l w ładczyn iam i w gospo­
darstw ie , a mężów trzy m a ją  bardzo kró tko . Kobiety 
rozporządzają tam  własmemi p ien iędzm i, m a ją  w ła ­
mie sp raw y  i in teresy , isłowo zaś- ich wobec m ężów  g ra  
faką n iem al rolę, jak  am en w  pacierzach.

T aka dam a z L adakh  pojęcia n iem a o tem  odoso­
bnieniu, w  jak iem  żyje zazw yczaj kob ieta  W schodu. 
Ma o n a  zupełną swobodę ruchów , p rzechadza się po 
ulicach , zaczepia m ężczyzn, jeśli się jej tak  podoba 
i zawsze jest pow ażna i gotow a do w ydaw an ia  ro zk a­
zów. Mimo to w szystko kobiety  te  u m ie ją  być m iłe 
i nie n ad u ży w ają  swej potęgi; owszem  raczej rządzą 
dobrocią niż siłą.

Poszczególne w sie tego dziwnego k ra ju  stan o w ią  
odrębne gm iny sam odzielne, u trzy m u jące  isię z hodo­
wli jarzyn , b y d ła  i ro ln ictw a. K raj zao p a tru je  się w 
wodę dzięk i topn ien iu  o lbrzym ich lodowo:ów w gó­
rach. Gdy zaś le tn ie  słońce niedość p rzyp ieka i wody 
b rak , w tedy  odbyw ają s ię  ta m  o lbrzym ie procesje, m a ­
jące n a  celu w ypędzanie złych duchów , bo im  to wła- 
śn ie p rzyp isu je  się w szelkie nieszczęścia.

Ten obowiązek w ypędzan ia  złych duchów  spada 
n a  lamów-, k tó rzy  m ieszka ją  bądź jak o  -zakonnicy, 
bądź jako  duchow oi świeccy. Noszą oni b rudne b a r­
dzo czerw one szaty  i czerw one lub  też żółte śp iczaste ' 
czapki i dzielą w ładzę i w pływ y w  k ra ju  z kobietam i. 
Mężowie n ie  m ają  ta m  nic do „gadania".

Jest to bodaj jedyny tego rodzaju  zakątek  ziemi.
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Jako całoroczni prenumeratorzy nagrody 
wylosowali PP.:

F ra n c is z e k  D u ra n ik  z J., S ta n is ła w  C za ja  z Sz., A n- 
d z ia  O nderko-w a z K. (Śl. Cz.), S y lw e s te r  B a r to ń s k i z Cz., 
F e lik s  Z a c h a j z M., J a n  S ow a z Sz. M., M ich a ł B ober z B., 
J a n in a  K o z ło w sk a  z L., T eo fil B u c z a k  z K., Z o fja  M iro- 
c h ó w n a  z G., Józef K ą d z io łk a  z W . S., W ła d y s ła w  S zelig ie- 
w icz  z T. M., W in c e n ty  K u d ła  z Sz., M a r ja  K u c iń sk a  z M.
G., T e k la  S k o w ro ń sk a  z T., Ję d rz e j B iegacz  z W ., W in c e n ­
ty  K o tło w icz  z M., T o m asz  S k a w iń s k i z O., W ła d y s ła w  
S z n a jd e r  z B., M ik o ła j B o g u s ła w sk i z K., F ra n c is z e k  D u­
d e k  z W ., S zy m o n  S o b ie ra jsk i z G., W ła d y s ła w a  Z em - 
b rz y c k a  z W ., H e le n a  T u rk o w a  z 1.

M yśli.
W spomnienia!... któż ich nie m a? Każdy. Czy jednakie?  
To zależy od tego, ja k im  zdąża szlakiem  
Poprzez życie do k re su : czy gościńcem bitym,
A wygodnym do zbytku  — czy w ciernie spowitym.

*
Choćbyś byt najpoczciwszym  — będziesz zawsze zerem,, 
Gdy nie błyszczysz majątkiem, urzędem, orderem.
Świat nie patrzy na cnoty, n i wartość ich cen i;
A szacunek ma tylko dla... pełnej kieszeni.

☆
Gad i człowiek fa łszyw y  — jednako m i wstrętni,
Toteż z drogi im  uchodzę, przed czasem, najchętniej.

☆
Pókiś ludziom potrzebny, tak długo cię znają,
Byłeś zm ala ł w znaczeniu  — ju ż  się odsuwają...

☆
Jeśli żądasz szczerości — darz nią  drugich p ierw szy; 
Stań się dla nich w pożyciu przystępniejszy, szczerszy.

Albatros.

Humor obrazkowy.

-1-  Gosposiu — pow iada  p a n iu s ia  z m ias ta  — czy 
alby w tein m leczku n iem a wody?

— A uchow aj Boże — gosposia n a  to .t-̂  m oje k ro ­
wy praw ie w ody n ie  p iją, to i skądby  się ona w m leku  
wzięła!

G iełda  p ien ię żn a
Dolary Stanów  Zjed S 86—8 90 Korony czeskie 26 31—26'38
F u n ty  szterl. . . 43'53—43’64 F rank i szwajc. 172 20— 17270
F rank i francusk ie  85 03—34 94 Liry w łoskie . 48'33—48'5ó
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Odpowiedzi Redakcji.
P p . :Franciszek Jodłowski' w B. : W : n a d h ś ła n y ć h  w ie r ­

s z y k a c h  ż ń ą ć  ł-abwośe.rymn-Wani-A, ale" n ie  są--one-'jeszcze  
ta k  w y k o ń czo n e , a b y  m o g ły  być d ru k o w a n e . — M aryla  
„W idz" w O.: W sz y s tk ie  i;,siy P ą n i  .czy tam y  b a rd zo  u w a ­
żn ie  i s ta r a m y  się  zaWŚźe1 O dpow iedzieć n a  n ie  d o k ła d n ie , 
a  -więc i dz iś  p o s ta ra m y  się.-,O tóż u tw o ry  P a n i m a m y  w te ­
ce do d ru k u , a  ty lk o  szczu p ło ść  m ie jsca  n ie  p o z w a la  n a  
szy b k ie  z a m ie sz c z e n ie 'ic h . C zek a ją  w raz  z w ie lo m a  u tw o ­
ra m i, a  n a w e t k o n k u rs o w e m i n a  sw ą  k o le j. J e d n a  n a g ro d a  
k o n k u rs o w a  z o s ta ła  w y s ła n a  i tę , ja k  tw ie rd z i p o cz ta , P a ­
n i o trz y m a ła . D w óch n a g ró d  je d e h  a u to r  n ie  m óg ł o trz y ­
m ać . — M ar jaja Skora: Czy n o w e lk i n a d a ją  się do d ru k u  
w  „R o li1', m o g lib y śm y  p o w ied z ieć  d o p ie ro  po ich  p rz e c z y ta ­
n iu . T a k  n a  ślepo  tru d n o  , coś pow iedzieć . P ro s im y  w ięc 
p rz y s ła ć , a  o d p o w iem y . — . Jan C ięciel w  M.: N iech  P a n  
en e rg ic z n ie  w  g m in ie  w y s tą p i, ą  sk u te k  pew n y . U rz ą d  p o ­
cztow y  o d p o w ied z ia ł, że „R o la1' do g m in y  z a ra z  je s t  o d d a ­
w a n a , g d y  ty lk o  p o s ła n ie c -p rz y c h o d z i. G dy n ie  p o sk u tk u je , 
to  n ie c h  P a n  n a m  n a p isz e , a  o d n ie s ie m y  się do s t a r o s tw a  
w N o w y m  S ączu . Z a  u z n a n ie  d la  „R o li1' d z ię k u je m y . Cześć! 
T adeusz Sarn ow icz  w T.: O ile d-obre będą , c h ę tn ie  z a m ie ­
śc im y . — Jan  K ołat w  M.: M u s ie lib y śm y  p o zn ać  a r ty k u ły , 
a b y  o d p o w ied z ieć , czy je z am ie śc im y . — K azim ierz B arnaś  
w K.: W ie rsz y k  dob ry . — N u śk a  S teu erów n a w K.: W id o ­
czn ie  k u z y n  n ie  zn a  się  ń a  poezji. — E dw ard S k a w iń sk i 
w S.: W ie rsz  z u p e łn ie  d o b ry . - W in cen ty  K uglin  w K.: 
W ie rsz  zby t' o so b is ty  — z re s z tą  sp ó źn io n y . — Jan  Bober 
z S.: Z a  cen n e  u w a g i se rd e c z n ie  d z ię k u je m y . — Franciszek 
L ew an d ow sk i w U.: C ieszy n a s  b a rd zo , że p rz y ja ź ń  w z a je ­
m n a  z a c ie śn ia  się. Z a ' życzliw ą, w sp ó łp ra c ę  P a n a  s e rd e ­
czne d z ięk i, ja k  ró w n ież  za p rzes łaną , fo to g ra fję . Co do 
p ro p o zy c ji u m ie sz c z e n ia  w „R oli" fo to g ra fi j w sp ó łp ra c o ­
w n ik ó w  n a sz y c h , to m a m y  to- w  p la n ie  i gd y  ty lk o  o z n a ­
czy m y  s to so w n ą  p o rę  (poprosim y, o  fo to g ra fję  in n y c h , k tó -

rj|j«ą jeszcze, n ie  m am y . -D iitm a-tćw ./nic u m ie szczam y , In 
■iM i 'p r z e d  w ó jn ą -n fę  .um1|s.zcź^1iśm,y;;.gsd y L w  ta k ic h  u tw o ­
ra c h  ń ife,.każdy 'cZ yte-łm k g u s tu je .  4U tw W jj ź k tó ry ch - n ie  
m o żem y  s k o rz y s ta ć ) : w y b ie rzem y  i w k ró tc e  P a n u  .p rz e ś le ­
m y. Za p o z d ro w ie n ia  i życzliw ość  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y
1 w z a je m n ie  p o z d ra w ia m y , Rekrut 51 pp. w I..-. Z n a d ­
z w y c z a jn ą  p rz y je m n o śc ią  p rz e c z y ta liśm y  i w ie rsz y k  P a ń ­
sk i i d o p isek , że z r a d o ś c ią - id z ie - P a n -do w o jsk a . R zeczy­
w iśc ie , s łu ż b a  w o jsk o w a  d la  O jczyzny , choć  n ie ra z  może- 
u tru d z ić  cz ło w iek a , w in n a  być sp e łn io n a  z c a ły m  z a p a łe m , 
ja k o  n a jś w ię ts z y  o b o w iązek  każd eg o  P o la k a . — Korespon­
dentowi z Krakowa: Z a ta k  m iłe  dla. n a s  s ło w a  u z n a n ia  
se rd eczn ie  d z ię k u je m y . S ta r a m y  się, ab y  „R o la11 b y ła  coraz, 
lepsza .

S k r a d z i o n ą  książeczkę wojskow ą w ydaną pr/.ez P. K. U 
G ródek Jagielloński na nazwisko M ichał Żak urodź, w r. 1893 
w Trzecieńcu i tam że stale  zamieszkały.

U n ie w a ż n ia  s i ę  skradzioną książeczkę w ojskow ą rezer­
w isty z rocznika 1898 na nazw isko Zaborniaka W ojciecha, w y­
daną przez Pow. K om endę Uzupełnień w Jarosław iu.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaanoc
Ceny bydła i n ierogacizn y  na krakow skiej targo w icy  s

w dniu 6 m arca b. r.
Płacono za jedem  kilogram  żywej wagi:

Buhaje . od P lft do P78 zł. Jatow nik  od 1'07 do 1'80 zi~
Woły . . od 1 25 do 1'80 zł. C ielęta . od 1'25 do 2 00 zt.
Krowy . od 0‘78 do 1'60 zł. Kozy i harany  0'0U do OóO zł.
N ierogaciznę P95 do 2-20 zł. Nlerogaclznę bltBj wagi od 2‘40 do2"85>

O kład k i na  „R oIę“ są  d o  nabycia, po nadesłaniu
2  2 0  zł. w y sy ła m y .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Żelazow ski Kazimierz z M.).

■ it -s ■ M ieszkaniec półwyspu.
■ ☆ it ■ Marka fabryczna słuchawek raiłjowych.
■ ☆ it ■ Trzy w języku m artw ym .
■ * i ■ Śpiew pojedynczy (w spak).
■ T> it ■ Część składowa liazy likf starochrześo.
■ ☆ it ■ Starożytny lotnik.
■ ☆ Ó ■ Dopływ Wisły.
■ it it ■ Stw orzenie inaczej.
■ ☆ it w Ł aba inaczej (wspak).
■ ☆ it ■ Północ w obcym  języku.
■ it it ■ Składają ryby.
■ i t it ■ Inaczej sus.
■ ☆ i t ■ Rzecz sm aczna.
■ ☆ i t ■ Szczęście dla zhłąkaneyo w pustyni wspak
■ ☆ i t ■ Rzecz podobna do drugiej.

2. S zarad y .
(Ułożył Andrzej W ęgliński w R.).

].
W pierw szym  cfrugim mieli bale,
Pierw sze trzecie noszą stale,

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  18 b. m . '
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  9 „R o li11: i .  L o g o g ry f: W ła ­

d y s ła w  O rk a n  — B o le s ław  P ru s .  2. S z a ra d y : M ac ie jo w i­
ce — K o rd eck i. 3. K w a d ra ty  m a g ic z n e : I, S iłą . Ik a r .  Ł a ta . 
A ra k . II . S tu k . T oga. U gór. K a ra . 4. Ł a m ig łó w k a  li te ro w a : 
„R o la11 je s t  m iłe rn  i k o c h a n e m  p ism e m . 5. P rz e s ta w ia n k a :  
Ń ie  w ie rz , że w  d o ła c h  ta k  m iło . — W  g ó ra c h  r a d  też  p rze -

Studzy boży co niedzielę.
Trzecie drugie w każdem  m ieście znajdziesz 
Całość prędko odgadniecie, [wiele
Gdy się w dom u oglądniecie.

II.

(Ułożył W. C iepiela z B ).

Przy drugiem  pierw szem  kogoś z rodziny 
W około łoża się zgrom adzim y,
Gdy znów zgrom adzim się przy obiedzie, 
To trzecie pierw sze dla nasz szykują,
Ten ty lko pierw sze trzecie się biedzie 
Komu całością życia nie tru ją .
Całość przyczyną złego na św iecie, 
R yw alką dla niej drugie i trzecie.

III.

(Ułożył Bulek Wł. z O.).

Pierwszego trzeciego w ypędzą z roboty, 
Drugie pierw sze w  fu trach  robią w ielkie

[psoty,
W szystkich pań  w ładczynią jest druga i

[czwarta,
Ł adna pierw sza czw arta dużo nieraz w arta, 
K rajem  w skróś rolniczem  jes t czw arte i

[trzecie.
Całość używ ana na gorącu w lecie.

IV.
Ułożył Jau  Patulski z S.).

I p ierw szy i drugi i trzeci 
zaimki to osobiste, 
a w szystko na całym  św iecie 
jeżeli całość to czyste.

*
3. Z agadk i.

(Ułożył W. Ciepiela z B.).
i

I.
Maciek mówi, że m a mało,
Żeby więcej m u się zdało.
Nas, pow iedzm y dziś bez blagi 
Czasem jedna  w yprow adzi z rów now agi. 
Więc poślijm y je do „Roli“
N iech ma Maciok o niej mowę,
Albo niech się z n ią  ożeni,
Albo niech jej urw ie głowę.

II
Gdy ku nam , złość poczuje 
Każdy praw ie drży,
Gdy się znowuż opanuje,
B arw ą sw oją oko lśni.

Za dobre rozw iązanie w szystkich za­
gadek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losowania.

b y w a j. — G óry n a jp ię k n ie js z y  św ia t. — N ad  c h m u ry  wy­
ry w a j.

R o z w ią z a n ie  w  o zn aczo n y m  czasie  n a d e s ła li  p p .: 
P io t r  W en c  z Ś., G a b r je l . W ir s tn ik  z Szcz., K a ro l Z aw ad a  
•z G., H e n ry k  B iłk a -G łęb ick i z S., „Y oga" z K„ W ł. M ark o  
z K. i M a ry la  K a la fa r s k a  z K.
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Pechowiec.
Jad ę  z K rakow a do W arszaw y. W  Częstochowie 

w siad a  do p rzedzia łu  jak iś  jegom ość z dw om a ch łop ­
cam i. N ajdokuczliw sze łobuzy i k re tyny , jak ich  w i­
działem . Krzyczą,, h a ła su ją , p ę ta ją  się po przedziale. 
Jed en  z n ich  zaczyna grzebać w  m oim  !ne ces erze, d ru ­
gi stro i do m nie  jak ieś p iek ie ln e  grym asy.

— N iech p a n  uspokoi chłopców  — m ówię — bo 
będą nieprzyjem ności.

W łaściciel łobuzów n ie  odpow iada naw et.
Jedzdemy dalej. K re tyn i istają się coraz na trę - 

tn ie jsi.
— P a n ie  — po w iad am  — po raz  d ru g i p an a  p ro ­

szę: n iech  p an  uspokoi sw oich synów, bo będą n ie ­
przyjem ności.

Ojciec patrzy  n a  m nie przez chw ilę ponuro, w re­
szcie m ó w i:

— P anie, coś p an u  powiem : w racam  z Częstocho­
wy. Spraw ę tam  przegrałem . Muszę po ju trze  sześć 
tysięcy  płacić. D ostałem  depeszę, żebym  w raca ł do 
dom u, bo m ieszkan ie okrad li. Żonę będą ju tro  opero­
wać. B ilety  w yrzucili chłopcy przez okno, a przed 
chw ilą  pow iedział m i konduk to r, że jadę  fałszyw ym  
-pociągiem. Co m i p a n  będzie n ieprzy jem nościam i 
groził.

Racja kucharki.
P a n i  dom u do k u ch a rk i: „Tak dalej być n ie  m o­

że! Co k ilk a  d n i k toś limny zachodzi do ciebie do k u ­
ch n i11.

K u c h a r k a :  „W cale się n ie  dziwię! T ak  się u 
P an i gotuje, że żaden chłopiec d ługo  n ie  w ytrzym a".

Szklane oko.
„M am szklane oko, czy m oże P an  zgadnąć, k tó re 

to jest?"
„Praw e".
„Znakom icie! Jak  P an  to zgad ł?"
„P ań sk ie  praw e oko jest w iele sym patyczn ie jsze  

aniżeli lewe".

Rocznik „Roli" z roku
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to 
pod J en ą ...“, „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele z powyższych pow ieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron f-rl 1/-^ q  _ i ra  
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową J  £A% OU y i  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 6 m arca b. r.

Pszenica . 51'00
Żyto . . 4 1 0 0
Owies . . 36'50
Jęczmień . 38'50
Łubin żółty 31'00 
Fasola biała 49 00 
Groch zwyk. 00'00 
Siano słodk. 12'00 
Konicz pastę w. 17 '00 
Ceny rozumieją się za

■52 00 Słoma długa 7'50— 8 00
42 00 Ziemniaki stoł. 0 '00—0'00
37 00 Koniczyna na- 
39 00 sienn. czer. 300 00 —330 00
32 00 Otręby żytnie 30 0 0 — 30'50
45'00 Mąka żytnia 60‘00— 61'00 
00'00 Mąkapszen. 81'50— 82'50 
13 00 Otręby pszen. 30 '00—30'50 

— 19 00 Mąka czerw. 3 2 ‘50— 33 00
tow ar średniej hand l. jakości za 100 kg.

czerwoną
w olną od kanianki i chw astów  

w y sy ła  w  k ażd e j ilo śc i, n a jm n ie j 5 kg., 
w  cen ie  od  2'20—3‘30 zł. za  1 kg. 

Władysław Dvba KuPczyńce> poczta Denysów,
* '  wojew. Tarnopolskie

G w arantow ana siła kiełkow ania.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Aleksander Wn ę k ows k i
■

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprosi u wytwórcy!

#  i

wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela II.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S przed aż częśc io w a  1 h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.

U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res.

W szy scy  C zy teln icy  „ R o li“ m ogą  n a b y ­
w ać  po  n ad zw y cza jn ie  n isk ie j cen ie

Kalendarze Wojnara
na rok 1928

„Polak", „Gospodarz", „K alendarz K rólow ej K orony P o l­
sk iej"  tylko .-po 85 gr. z przesyłką (zamiast pa l-;zl..50-gi\), 
zaś „ W ielk i ilu stro w a n y  K alendarz p ow szech n y  W ojnara",
z a w ie ra ją ć y  c a łk o w itą  f r e ś ć  trz e c h  p ó jr ż e d n ic h  i sto  k i l ­
k a d z ie s ią t  ,11 u s t ra e y j  • (o p ra w n y ), po  2 . zL z p r z e s y łk ą  poczt, 

(z a m ia s t 3-ch z ło tych ).
K a le n d a rz e  te  m o ż n ą  n a b y ć  w  a d m in is trd c j i  „R o li1" 
K ażd y  z n in ie js z y c h  k a le n d a rz y  tria .b a rd zo  b o g a tą , 

z a jm u ją c ą  i p o u c z a ją c ą  tr e ś ć  i p rzesz ło  po 50 i ju s t r a c y j ,  
p ię k n ie  w y k o n a n y c h , p o u c z e n ia  g ó sp b tła rśk ie  n a  'k a ż d y  
m ie s ią c , ja r m a r k i  itd . ,

K a le n d a rz y  „ P o la k a " , „ G o sp o d a rza"  i „ P o w szech n eg o "  
m a m y  s to su n k o w o  n iew ie le , d la te g o  Szczególn iej p o le c a m y  
„ K a le n d a rz  K ró low ej. .K-orphy P o lsk ie j" , k tó re g o  m a m y  je ­
szcze z n a c z n ą  ilo ść , ą  k tó reg o  tre ść  je s t  n ie z w y k le  u ro z ­
m a ic o n a  'i p d u czk jącd .

P o w y ższe  k a le n d a rz e  m o ż n a  n a b y w a ć  też  w p ro s t  w  
K sięgarn i W ojn ara  i  Sp. w  W arszaw ie , u l. M arsza łk ow sk a

L. 87,
a  fa  k a le n d a rz  p rz e ś le  p o cz tą .

N a jk o rz y s tn ie j  je s t  p o ro z u m ie ć  się  z s ą s ia d a m i i .k ą -  
le n d a rz e  ra z e m  zam ów ić , bo w te d y  p o cz ta  z n aczn ie  ta n ie j 
k o sz tu je .'1

architektoniczno-budowlana

i SI Ma
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budowy po cenach jak najtańszych. 
Dla czyteln ików  »Roli« lub kom itetów  budujących do­

my ludowe 25°/n opustu.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla m łodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'8 0 z ł. 
O łtarzyk  p o lsk ie g o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr.
t f f  + w f ń

W szy scy  Czytelnicy kupujący „Rolę“ w  agencjach  
gazet, a nie m ający dla kom pletu w szystkich num erów  
„Roli“, m ogą je o trzym ać po nadesłaniu  25 gro szy  za 
każdy egzem plarz. M ożna nadsyłać także znaczkam i 
pocztow em i w listach. Całe kwartalniki (13 egzem pla­
rzy) taniej, bo za 2 zł. 60 gr.

lipcowy, kuracyjny, czysty, gw arantowany w bla- 
szankach 5 kg. 16 zł., 10 kg. 30 zł., 20 kg. 56 zł. 
w raz z blaszanką i opłatą pocztow ą wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Nowość wydawnicza!
Ukazał się już na półkach księgarskich najnowszy 

utwór sceniczny FRANCISZKA LEWANDOWSKIEGO p. t.

„Turcy pod Wiedniem*6
T ragedja d ziejow a w  czterech  ak ta ch  w raz z prologiem , 

i  ep ilo g iem  (w  o śm iu  odsłon ach ).
Na treść sztuki składają się udramatyzowane sceny 

wyjęte z pochodu Jan III. Sobieskiego pod Wiedeń i wal­
nej rozprawy jego z Turkami w r. 1683.

Akcja — rozgrywa się częściiowo w obozach: polskim 
i tureckim pod Wiedniem i w pałacu sułtana w Konstan­
tynopolu.

Utwór nader zajmujący i w przepięknej treści, utrzy­
many poleca się miłośnikom K ółek  A m atorsk ich .

Cena pojedynczego egzemplarza 1 zł. 50 gr., przy za- 
kupnie większej ilości egzemplarzy 30°/o opustu.

Wszelkie zamówienia skierowywać należy pod adre­
sem autora:

F R A N C I S Z K A  L E W A N D O W S K I E G O  
w  U H N O W I E  (M ałopolska).

Ż yczen ia  na  czek ach  p ro s im y  w y p isy w a ć  na  ś ro d k o w e j części c z e k u ,  gdyż tę część  otrzym ujem y.


